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Zbrodnia zazdrosnego policjanta. 
Dwoma strzałami z rewolweru zamordował żonę, 

którą podejrzewał o zd,rade małżeńską. 
. . . :W~zawa, 27 czerwca. I Wolnym ~r?'kiem ~eszczyński wy- W tej chwili rękę mordercy chwydł 

.W1elk1 p1~c;op1ętrowy. dom przy ~· szedł z .kuchm l chwyctł za pas z rew-01- 6 tyłu brat jego Wacław. Wyrwał szaleń 
~wręt;>kr.zysk1ei ,30 stał ~ę wcz_?1"~l ~-- werem, cowi rewolwer i wyrzocił go przez ok-
downią krwawej tr~g.ed11 . małze~eJ. Leszczyńska zauważyła ten man.awir. oo. 
~o.z.szalały z ~dr_oso mąz, 29-letru Sta- Pr.zerazona szybko otwarła drzwi i wy- - Szafończe coś ty zrobił.„ 
.n'1Sław LeszczynsJtl. • • biegła na schody. Leszłzyńs;ki oprzytomniał. iPir:zesunął 
posterunkowy 1-go komlSal'Jatu, zabił Rzu 'ł . . 1 ły ręką po cz-0le, jakby ścierał zmorę co go 
wystrzał~m z :rewolweru swą żonę, 32-le • • ciN się .załp.nttą roZiSZikoła a Lz_ zad<łrośd-ł dławiła i woln1"tll krokiem zszedł na d6ł. 
inią Stamsławę. Cl mąz. a po 1ę rze o oiruua. opa z woł . • li . b'ł . S'- · k . . t.onę. · - a • a}Cle po CJę, za 1 em zonę 
' nromne m1esz anko na piąłem pię- c· k . . cil ł . huk -odezwał Się do syna dozorcy - Józe-
trze zajm:Owane przez Leszczyńskich i 

2 
u;: ł ~emc') zmą -~ ęzny · fa Przybyszewskiego 

teściową - Zofję Drażnek.s od dłuższe„ ' wys a. ow rewo werowyYt. Zabój.cę aresztow~o. 
go czasu było widownią waśni i sprze- śmiertelnie trafiona Leszczyńska osu Przybyły na miejsce zbrodni lekarz, 
czek mał~eńs;k~<:h, . . nęł~ się ci~o na schody. ~a ~iersi za- stwierdził z~n Leszczyńskiej. Zwłoki 

Żona i tesc1owa zarzuca1y poltąanto- kwi.tła rub.in-0wa plama kirwi. przenie.si.ono do mieszkania. 
·wi rozrzutność i lekkomyślność. Leszczyrt 
ski zaś od dłuższego czasu posądzał żo.. 
nę o zdradę. 

Ciężkie warrunki bytu .zmusiły !o:nę 
Leszczymkiego d-o pracy zarohkow~. 
Przyjęła posadę :kelner.ki w restauntjt 
~lbrechta przy ul. Wierzb.owej. 

Wcro.ra,i o 5-ej po południu Leszczyd. 
•ki wrócił do domu. ŻOOy nie było. 

- Gdzie Stasia? 
- Wyszła na miasto - padła odpo„ 

.~edź teściowej. 
Zdenerwowany Leszczyńsk'i wy.bieg~ 

łla ulicę w poszukiwaniu zmty. 
Przed godziną 9 wi.eczór z<lenerw<>

wany policjant wrócił do domu. żona sie 
działa już w kuchni. 

- Gdzie to była kochana małżooka? 
- zapytał ironicznie. 

- U fryzi~ra - padła krótka sucha 
txlpowieodi. 

Reforma podatkowa magistratu. 
System ściągania podatków miejski eh zostaje 

zmieniony z dniem 1 stycznia. r. p. 
Łódź, 27 czerwca:. 

'Wydział podatkowy magistratu przy
stąpił do opracowywania projektu no
wego systemu ściągania należności po
datkowych. 

wyszczególn!~:liem terminów prekluzyj 
nych płatności. 

Przymusowe egzekwowanie należ
no~ci odbywać się będzie na podstawie 
już zbiorowego nakazu płatniczego, co 
zaoszczędzi kosztów płatnikowi z ty
tułu oglosze11, kosztów sekwestracyj· 
nych i t. d. 

Z drugiej strony ta doniosla zmiana , 
systemu ściągania podatków przez mia 
sto uprości bardzo znacznie czynności 
biurowe "'.Ydzialu i umożliwi racjonal
ne udzielanie ulg podatkowych. 

Pod „drabiną śm1erc1". 

Jak to miło, Jak to ładnie, 
Kiedy cegła na łeb spadnie: 
Mkniesz ulicą pełen szyku, 
Wtem: trzask- łomot- i - PO krz)'b) 

Koledzy cię nie ratują. 
Tylko wkrąg się rozlattda. 
Bo nie warto grosza ćwierci 
Łazić koło "drabin śmierci". 

Kontrola składów · 
ilPf BCZDJGh .• 

Według dotychczasowego systemu, 
na każdy podatek wysylany był oddziel 
ny nakaz płatniczy z wyznaczonym ter 
minem płatności, a w razie nieuiszcze
n.ia w terminie podatku, sekwestrowa
no rzeczy i wyznaczano termin licyta
cji za każdy podatek oddzielnie. Wsku
tek tego zdarzało się, iż w jednym i tym 
samym dniu płatnik miał wYZnaczone 
dwie licytacje za dwa różne podatki. 

Według nowego projektu wydziafu 
podatkowego, wysyłane będą po wysła
niu nakazów płatniczych na każdy po
datek, nakaZ"V ~~iprowe na ,wszystkie 
podatki, Ciążące na danym p:latniku z 

Po ostate~~znym opracowaniu pro- I 
jektu zastani'~ _on uzgodniony z zainte- l&i._ __ -...:.,.;;....-;;.. _____ _. 
resowanemi wł~dzami skatbowemi. 

Lódż, 27 crerw~a. 
llrząd pr.zemysfowy pierwszej instan 

tj.i pttystępuje w najbliżs~ <:zasie do 
kontr:ali składów apt.ecz.nyieh. . 

W pierw,szym r.zędz:ie chodzi o to, ze 
śłady aptecme posiadają <>lhrzymie za 
pasy materiałów łatwo.palnych, nie po„ 
siadając odpowiedni-eh urządzeń zabe·z
pieczaiących, co puciąga za ·sobą nie>bez 
pieczeństwo ogniowe dla domów, w któ
ry<:h. składy te znajdują się. T. 

Reforma ta: wefdzie w życie ż no
wym rokiem kalendarzowym, t. zn. 
przy wymiarze podatków na rok 1929. 

(T). 

Sprawa liczników · telelonicznych 
na Zamku i w Belwederze. 
Warszawa. ?l czerwca Prezydenta Rzplitej. Związek zwróci 

Ostatnie wypadki paliit'yczne, wybo- się również z prośbą o audjencj.ę do 
r:v, roi.prawy budżetowe Hd. zagłu- Marsza:tka PiJsud:slcieg-o. 

, ia szyły ~ęściowo głos op:i·nji publicznej, Obu najwyższym dastojnikom Paf1-
'hOlftłk . ocalanv dom~agając:ej się n_iezmieninie ZJ.ikw~do- stwa delegaci za.m,ierzają wręczyć ob-

' wama raz wreszCJe skandalu hczmko- szerny memmjat w sprawie acz!1ik(.w przez spadochron. wego Pasty. Obecnie sprawa ta roz- telefonicz,nych, szeroko mOltYWllicWY 
Poznaii. 27 czerwca. I brZll!iiał_a .zn?w gloś:ne1!1 ę_chem, przy- konieczność ja1majrychleJszego skasu-

Dziś 0 godzhrte 1. o przed pot -Nylrn- pomrnaią<l. się ·w~zystlum Jak? fragme_nt wania tego fatalnego systemu, b~dące
nywa:t lot ćwiczebny na lotnisku w ta- ·debaty . SeJrllOWe~. W rez.utt~o1·e - SeJm go diz.iś prawdziwem nies.zczęśdem dla 
wi~y pod Poznaniem ·na aparacte sys- uch~al.1'ł rewluc;ę, wz~waJą~r-i;ąd do kiHkt.tdziesięciotysięcz.nej rzeszy abo
temu Spad, sierżant pilot Ozm·kiewicz. c-ofmęcia • rozporządzenia o b~n.kach. nentów i h~mującej ro~wój sieci tclefo· 
W pewnej chwili samolot, b~ący na Obecme siP:r~wa .t~ .wc.hodz.! w no- niemej w P?lsc·e. . . 
wysokości 1000 m., wpadł w korlrnci ..., wą fa~: ~a du~n dZłs1e}szy ~Jak nam . SP.olecienstwo oczekuJe. więc ,~ 
i począł gwaifotownie spadać. ą,,, k?muimku:ie związek abon~16w telefa- l' na?bhz~zym czasie z . ~tnośc.1ą dec:rz11 

Pilo•t z.dążył wyskoczyc szc~ęśliw!e ~ucznych - ~?stał~ zapow1iedzta~e p~zy nal";YZszych wfadz, ~anstwa V: tak pa
fla lo.tnii·sko przy pomocy spadvdm\.mu, Jęcie delega~H zw.1ązku na autl)ell~Jl u ląceJ dla nas wszystkich sPrawre. 

A żeś zamęt stworzył wokół, 
Władza spisze ci protokół, 
Jako kozioł wiec ofiarny, 
Jeszcze płacisz mandat karny. 

W. D. 

18-;romntową 1n~w1n1 
otrzymalą lekarze kasy 

chorych· 
Lódź, 27 cz·c:rwca. 

One~·daii wieczorem odbyło się posie 
dzenie zarządu kasy chorych na iktórem 
omawiano sprawę po<hvyzki dla lekarzy 
kasowych. 

J a;k wiadomo zarząd kasy up:owai.nił 
w swoim czasie do prowadzenia pertraik„ 
taioji z lekarZ<lml komisję lecznictwa, kt6 
ira po odbydu konferencji z lekarzami 
wystąpiła do zarządu o instrukcję c·o do 
wysok-ośd podwyżki. 

Początkowo wyisunięto propozyc)t 
pod1wy:ts.zenia pen-sji Iekarskkh o 15 pro"' 

, • cent przy pozo-st11wfoniu bez zmian sta-

BOh81BHkł ka)litan Co rnow1 marsz. Daszyński :::\.;.,~id~.i't.~:::;.! !:'.&:: 
1n:ie odnosząc żadnego okaleczeni.a. 

wiciele ftaktji soc:jaliistycznej jak ak· 
uratował tonace~o chło · ca o stosunku P. P. S do rządu? cji polskk:h związków zaWQdowycli. 

Warszawa. 27 crerw..:a. Gdańsk, 27 czerwca. (zapomnieć nigdy dawnych czasów. Gdy ~rze.d~aw~ciele frałccji 'so::iali• 
Na prawym brze.gu Wisły nawprnst Dziennikarz duński dr. Boeg-holm za- Na zapytanie, do jakiego stopnia stycz.ne1 zgłosi~t wnmsek o iprzyznan.ie ~· 

Pa,r}\u Pras~tt{• zażyWał kąpieli w mieszcza w „Baltische Presse" wywiad · P. P. S. bytaby gotowa do ws.pótpracy k'.11'.z-0m ?gólneJ 10 proci:nto~e1 P?'1wvz
rzece 10-le.tn, 16zef Daleszkiewic z (No- z marszalkiem Sejmu Daszyńskim. I.z obecnym rządem, marszałek Daszyń- ~· fraikCJa P.Z.Z: wypow1ed.ział~ 5~ę prze 
wy świat 17). W pewnym mom0nc:e Dr. BoP-gholm przytacza słowa mar-I ski odpowiedział: ·ci:vko przyz;ianiu lekarzom 1ak.ichkol· 
chfopiec, odpłynął zaida1lego od br tcg·u, szalka Daszyńskiego, poświęcone daw- - Próby utworzenia stałej większo- wtekd Po.;iwvzek, co uznano za mainewt 
opadł z sit i zaczął tonf!.;ć. I nym latom walki, w której brał udział Iści do tej pory nie zostały podjęte. Ja prze wyioorczy, 

Widząc to przechod1tący wówczas : razem z Marszałkiem Piłsudskim. nie znam żadnych konkretnych zamia- Wniosek :ltakcfi s-otjali.styc.zn~ prze• 
tamtędy kpt. W. ikto.r Gęba.Iski z 3ó p. , - Byliśmy. wówczas do.brynu. · kole-

1 
rów rządu, nie widziałem żadnych bez- s.zedł 5 głosami prleciwl:o 4 iprey r~i• 

p. L. A. rzucił się w ubraniu do wody i ł gami i staliśmy blisko sie~ie: Dziś po- pośrednich propozycyj I czekam J.13 nie. wstr.zymUlj~ się. {f. 
cht.ooca w:vra.tował. zostaliśmy przyjaciółmi, nie mol!liśmY , 
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Kraków w morzu sztucznych ogni. 

Tdd,vcyjnym zwyczajem odbvwa sre "'krak0\\·~ ·rof()cZ.11e obchód •• Wianków". 'fotografia przedstawra nam \Vlsrę p~ w a we 1 em. SKąpaną w morzu 
sztucznych oguł. 

tajemnice Niezbadane 
Europejczyk nie może 

mieszkańca 

duszy azjaty~1na górze-~ilii dy 
. , h. k. na dole -kościotrupy. zrozumteC psyc I I w śr~dm~eściu.Londynu na ~abard-

steet w p1wrucach J~dnego z domow z.na-

w h d 
leziono moc zsypanych w nieładzie koś-S C O U ci lud.z.kich pomieszanych z iresztkamt 

• spróchniałych trumien, 

W jaki s~osób prowadzi się „śledztwo" na Cejlonie? 
Nad podziemiami temi bezpośrednio 

znajduje się teraz wielka sala bilardowa 
odwiedzana przez lkz.nych gości mimt. 

Europejczyik nie wie nic o duszy az~ nioną przezed ciężką zbrodnię. A więc: 
taty. Jest to świat ca~owicie dla na3 ów oficer zupełnie niewinny padł o.fiarą 
zamknięty, a z tych białych, którzy kie· i zginął tylko dlatego, że nie znał lajui-
dykolwiek mieli z Azją do czynienia ków myśli azjaty. 
przez czas dłuższy, mało kto potrafi zdą Azjaci niższych sfer są mistrzami w 
żyt ś ~ r bi~giem myśli mieszkańca tamtet wykręcaniu się, to też niczem dla nich 
czępc:i SWlata.. . • • r • jest składanie w sądzie fałszywych z~z-

ISa~Z angielski Kip.ling, . ktor~ J~St nań i przysiąg. To też sędzia europej
znak~m1tym znawcą hmd~k1ego zyc1a, czyk z trudnością daje sobie z niemi ra
opowia~a b~dzo . pouczaiące w tym dę. Jak sobie europejczy.cy radzą tam w 
względ~e Zd~rzeme.. . . trudniejszych wypadkach, poucza nas pe 
. Pewien 0~1:<:er. ag1elsk.1 został przen:e- wna podróżniczka w czasopiśmie a.ngiel

s1ony do lndJI; cieszył się on u hulagow skim Szeroki świat" 
i nawet „krajowców" niezwykłą sym- " . . . · . . 
pdją. Można też sobie wyobrazić niez- . Pewien mwy:>n~rz na Ce1l~ll;le -. o~ 
wykłe zdumienie i oburzenie, gdy pew„ w1ad.a ~a podrozrnczka - gosc1ł 11: s1eb~~ 
nego ranka oficera tego z.nalezio11i0 w przy1ac1ela z .E:rro.?Y·. Pewneg? dma. g~sc 
mieszkaniu z poderżniętym gardłem. Ja~ przyszedł don l oswiad;zył, z~ ,zm1ema
ko sprawca mógł wchodzić w rachubę je Jąc ~arynarkę,_ Zć!Pomru.ał_ wy1ąc portfel 
dynie jego ordynas, choć z drugiej strony z ~uzą su~ą p1eruędzy 1 ze portfel .ten 
było to zupełnie nieprawdopodobne gdyż zg~ąl, Mis1cmarz wez:wał natych:nrast 
był to chłopak uczciwy, a pulk wystawił sł?-zącego; 1?Ył to cz!owrek, do ktorego 
mu jaknajlepsze świadectwo. miał .zupeł?1e zaufame; zaprzeczył on, te-

Nie było ziresztą żadnego powodu do ~u •. z": wziął portfel.. Reszta s!~by row
zbrodni ponieważ . nic nie skradziono, a mez me przyznała się do kradz1ezy. 
zam~rdow~;iy niczym nie zasłużył sobie Wkrótce zdarzyło się jednak, że do 
na men~w1sc ordynansa'. . . misjonarza przybył w interesie bogaty 
, A numo to. podczas sledztwa zołru~rz kupiec hindusiki, dowiedziawszy się 0 
~w ~~zyznał St~ d~ ~ordu'. ~k:zalo. s.1ę, wypadku, obiecał tak sprawę pokiero
z"'. n~edawno ~zemł srę on 1 .mra. szes?10~ wać, że sprawca kradzieży napewno bę
m1es1ęczne dziecko; gdy zona z dziec. dzie wykryty 
k.iem odwiedziła go, · zobaczył ich oficet- ' 
\pochwalił urodę malca. To powiedziawszy wyszedł, a po pe-

·Wypadek chciał, że dziecko w kilka wnym czasie wrócił z dwoma kapłana
dni potem umarło. Hindus był przeświad mi; byli oni odziani od stóp do głowy w 
czony, że to biały je urzekł i spovrodo- szaty z żółtego jedwabiu, każdy miał żół
wał śmierć, to też wściekły z bólu po ty parasol. Poprosili oni misjonarza by 
stracie dziecka postanow:ł swego pana dał im białego koguta, łupinę kokosową 
zamordować. i drew do rozpalenia ognia. Gdy wszyst-

Stawfony pr.ze<l sąd wojenny i skaza- ko było już gotowe, zwołano całą służ
'1Y na śmierć, hbdus do ostatnie.i chwili hę. 
był prze.kona.ny, że dzieje mu się krzyw„ Ponieważ nikt do kradzieży przyznać 
da, gdyż :ukarał jedynie kogoś za popeł- się nie chciał, •kapłani wygłosili przemó-

Wienie, w którem oświadczyli, że bogc- lęku, jaki budzi w grających w piramidkę 
wie pomogą wykryć złodzieja. czy w karambole myśl, że pod stopamt 

ich znajduje się dąwno zapomniane cmen 
iPo modłach jeden z kapłanów pow~ taxzysko. 

stał wziął koguta pod pachę i zaniósł go Przed wielu laty mieściła s!ę w tym 
do ciemnej stajni. Drugi zaś oświadczy! domu kaplica metodystów, którzy w jeJ 
służbie, na której to wszystko zrobiło podziemiach przebali swych zmarłych 
silne wrażenie, że ma po kolei wchodzić członków. Po długich latach dom ten z.o
do stajni i dotykac koguta; gdy go dot- stał sprzeda.ny ,a kaplicę zam:eniono na 
knie złodziej, kogut zapieje. Służący je- szikołę boksu, po ustąpieniu tej wreszde. 
den po drugim wychodzili ze stajni z wy dawna świątynia metodystów przerobio. 
razem widocznej ulgi; tylko kapłani nie na została na salę bilardową. 
dawali nic po sobie poznać. Kogut nie za Reporter "Daily Expressu" odwie~ 
piał jednak. dził owe katakumby, mieszczące się w 

Kapłani rozpalili ogień, umieścili nad podziemia·ch kam~eni~y na Taba~<lsteet 
nim łupinę kokosową i palili w niej won , 1 zastał tan;t do na1wyzszego stopma z<le
ne kadziła, których zapach wchlanili malowane l zbeszczes~c~onc cmentarzy. 
z namaszczeniem. Potem kazali służbie sko. ~rzyczynę ~e~o sw1ęt?~adztwa u. 
po kolei podchodzić do ognia i obwącht ' patru1e on w WOJ1:'le ostatrueJ, g~y z po· 
wa!i ręce. Dokonawszy tego wstali i po-1 wodu odcz?-wa:nego. braku metali poszły 
de~ do służącego, który miał zlecon4 . one z~aczme w ceme. . . 
opiekę nad gościem z Europy, i powie-I \~o:vczas t? prawd.oJ>?dob.me J~cys 
dzieli, że to on ukradł portfel. Zładzie) ~łodz1~1asz:kow1e dostah. s:ę do podz1em1 
pobladł, przyznał się do wszystkiego i j 1 o~d~1.era1ą~ trumny ~. 1~n ,me~alowych 
;:·owiedzial, gdzie pieniądze ukrył; nie częsc1 l ozdoh; przewa~rue. o1owm w tak 
brakowato ani grosza. strasz.".ly sposob obeszli ~1ę z prochalllJ 

dav.'!lo zmarłych meto·dystow. 
Tajemnica wydała się później. Pewni 

Przesącłno · · hind · k ł · ~J~·~:-'~"U'~'~'~'~'' ,,„ "-'"" ~"~ ~·„ ..,„~ "'!" · sc1 usow ap ani posma- ""'• "'" .,.,. "'"' „,„ "'"' "'•"b ~l" „,~,-;:~łi-.~t.~i„~,..-;r;6t' 
rowali koguta silnym pachnidłem. Nie· 
V:in:1i śmiało go dotykali, a złodziej zlą·kł 
srę l wolał na wszelki wypadek nie ru
szać go; a że było ciemno, więc mu się! 
to dvskonale udało. Wąchając dłonie I 
służby kapłani łatwo mogli stwierdzić, I 
kto koguta nie dotknąl. A \.\ szystko mne 
yv tej sprawie było tylko czczą ceremc.n 
;ą. s:· 

Dzięki tym kapłanom, którzy do1S1ko
nale znają duszę swego ludu, udało się , 
wy.kryć sprawcę kradzieży; dla europej- Tel. 
czylrn zaś, dusza aziaty iest zamkniętą 11-72rł.;gpl'~~O'J'B·~~d~:l~ 
księgą_ J .,.. 
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' Numer domu Nunc/usz apostolski I 
I . mroku nocnym. w w.toaz1„ 

Oświetlenie latarki nad bramą pow-i-QAO być. zreforlnowane! { · 

nowa konstrukcja pomysłu warszawskiego inżyniera. 1 
. ' . 

Łódź. 27 czerwca. Dzieki temu światło, które przy Jbe j się nowvm systemem - potwierdzi ka-
Niejednduotnie już zwracaliśmy u- cnych · Jatalicach - zasłonfęte jest .. w żdy łodzianin,· któremu już wielokrot

wagę odnos,wch czynników wtadz na skrzyl'lce, rozpraszq sie przez dolny o-
1 
nie chyba zdar.zyfo się w nocnej porze 

wadliwe oświetlenie nIJ.merów na wie- twór. Przekonano się, że lampl-d te zna- ; szukać daremnie numeru domowego na 
lu kamienicacu łódzkich. komicie oświetlają dojazd i dojście do I jakiejś przedmiejskiej ulicy. 

W śródmieściu sprawa ta przcdsta- i;Iomów, a ponłekąd uawet ulice, to też Ró\vdeż stan oświetlenia na wielu I 
wia się od biedy jeszcze nie najgorzej, ma.ią one wkrotcc 'być zastosowane w 1· ulicach przec;ln1iejskich lub dalej od śród~ 
natomiast na odleglejszych od centrum calej -Warsza\Yie. mieścia potożonych - prosi się o to, ; 
ulicach spotkać można na wielu domach l Jak bardzo· byfoby pożądane. aby w I aby przynajmniej numery na domach '. 
latark_i z nmnera~i - urą&:ające wprost. :t?dii zwróc~no_ nwag;_ę. 11~ stan nume- były wyraźne i dobrze oświetlone.L.. ł 
przepisom; bo merzamto . nawet zupet- l row na karrnemcach 1 ·zainteresowano R. ł 
nie wewnątrz nie oświetlone, często zaś' ~alii'.-mim:2&t~~ma1\\.'!<.WHW ~ · 
oświetlone tak stabo, że absolutnie nie · · - , 
spełniają zadania _swego.,. 

Skrzyneczki z oświetlonerni nume- Ma.rsżalek "P!lsudski na przechadzce. 
rami należą do tych nielicznych dodat-
nich urządzefr-administracyjno-spoiecz
nych, jaki~mi obdar:r.yły nas ongiś ną
dy rosyjskie. Numer-latarka jest istot
nie urządzeniem praktycznem, nie sto
sowanem nawet w wielu0 krajach za
chodniej Europy. Tembardziej \vięc na
leżałoby ter_az st-arac się o to, aby pi·ak 
tyczne to urządzenie nie podlegało w 
praktyce zaniedba"liu ... 

Vlarszawa stara się · ostatnio nawet 
udosl{onalić to urządzei1ie. Władze mu
nicypah;e stolicy dokonały w tych 
dniach oględzin ncnvego wynalazku inż. 
t:dward.a łieysmansa. / Wynalazek ten 
polega na nowej konstrukcji lampki z nu 
merem. Lampki te są pozbawione spod
niej ścianki i mają reflektor wysunięty 
nazewnątr.z. 

Do Eodz1 PTziie"ż4'źa: n'a: 3-:anfowy zJaro 
· elł-"Charystyczny nunqjusi aru>:St.olski 

msgr. .Marrrnaggi. 
... i@SWAA PAZWM4*W4& EL www i PA. *WNM Rii !M 

Porno~rnfiunJ o~uJ1 . Wagon ' WJkOJBil. Sl·ę 
·na odcin,ku między Łodzią 

a Pabjanicam"i. nadanv przez radjo 
z Katowic. 

1W niedzielę wie-c:oor-em nadawała 

Przyczyna wypadku-rozgrzani• 
osi. · 

ra<ljosta-tja w Katowicach odczyt „O ko- Lódź, 27 czerw.ca. 
biecie", wygł-oszony przez iakieś .indywi- Ostatnie kilka dni przyniosły pewną 
duum, które uważało to za świetną spo- C:.<: •rn· .. zmianę w naszych warunkach at:nH>siery 
iob1r1.ość do zrobi~n~a u<lafa1e~o ~Y:ciągu I . , cxnych. , . , . 
ze 1Starych r-0•cz.mkow uBo-c1ana l łl"OZ- M - .,. . . . . . ~ · 1. 1• L B I Zam-ias·t 1chłodó'W · nastały lekkie upa• maitv.ch kalendarzy {!!). I arszafek P1tsmlsk1 odbyw. a c_od:.:1e1rnie spacer poranny w o rn.rcacu c we- ł . t . b . tr tr . . . 

I • • • , d ..., t • · ct··' „·1.. • • „ d· , · • , "ć b' J··t•r , a' 0zas y l r ęc w , mrome ze u zymuJe s1ę na Usły·szehsmy szereó dow.cii"ÓW tak. eru. 1 o ograco\Vl - .uen,w-,a1,_,o\v1 u dtO się pocnwyc1 11a o Je' ~w ~c ..... , , . . 15. t t . . 1 "' •r ł d l · M k t · lk t G · k" ,poz1om1e - u s opru c1ep.a. -O!ldynamych i siwych ze starości, że nie ·1 przec Ja z n p. arszal a "\V towarzys wie pu ·. sz . gener. ąs10rows iego. z nastaniem upałów wzrasta niehez. 
możemy powtarzać ich ~zyte1nik~"":i. By ""dt &#ilii@iiilbi:W·V.!hi%Mltiblł!~~~~ pieczeństwo .jazdy - kolejowej, albowiem 
ł~ t<:m kocepty_ w rodza1u;. co ~ysh o iko wS.kute:k rozgirza.nia· szyn i -osi wago-nów 
b1~1e m~larz,. slusarz, t~p1ceir itd., cz;m i c • e e r K . t łatwo o wykolejenie. 
~oze hyc ko1;>1et~ w WOJ~U, z _o~pow1ed I. e rp Ie n I a co 1~y o ry n u Pierwszy wypadek .teg-0 rodzai~ zda-
niem po·~ikreslemem tryw1alnos-c1 :rzeko- rzył się już wczoraj na 115-tym kilome-

, mego „witza". · I • • l d k" • • I u trze od naszego. miasta między Łodzią a ~es't r~ecz.ą zdumi~wającą, ze radio- ma tretOWaOeJ przez llte U Z tego „ przyJ8Cle a • Pabianicami. ' 
staqa, kfora jest placo"Wlką kulturalną, I . . . . O godzinie pół do szóstej wieczorem 
d?Pusz.<;za s~ę takiej lekkomyślmJści, jak . , . Łodz. 27 czerwca. Nazajutrz 1 Gotwaldówna zameldowa wskutek rozgrzania o-si 
n~eprzeJrze;i1e skrypt~ przed wygło.sze-

1 
28-letm P10tr . Szprach był_ postrn- la w iirzędzie śledczym 0 pobiciu i wykoleił się w wyżej wspomnian}'lll pun· 

mem, bo me chcemy JeJ posąd'Zac o r-oz- 1 cłrem prostytutek. . Szpracha pociągnięto do odpowiedział- kcie jeden z wa.sonów w pocią.su towaro--
myśLne ~a'fmienie pub~-czności dowcii:a I Najbardzie~ ucierpiat prze~ nie~o pro ności sądowej. wego, zdążając:go z Poznania„ do Lodzi. 
m1, za ktore w przyzwo1vem towaTzystwie stytutka Ruct1Ja Ootwald, ktora,- nie mo- V..T dniu wczorajszym Szprach za- Na szczęście słuzba w porę zauważy-
wylatuje się za drzwi. gąc . znieść dłużej okrutnej męczarni, siadł na ławie oskarżonych. Przed są- ła wykolejony _ wagon i natychmiast .za.-

zgfosiia ~ię do urzędu śledcz-ego i zło- d~m przewinął się caly szereg świad- afarmowała maszynistę, który ws~rzymał 
Pożar w pobliżu pro- żyła szeroko umotywowaną skargę na kow. . . pociąg. 

Piotra. S~v•·acha. . . - Spr.a\~'ę rozwazano przy drzwiach Po półg-odzinnej pracy wagon z powA 
Chowni. Dm.a 15-go kwietrna, gdy G. space- zamkmętych. rotem udało się prżenieść na szyny i po-

Kraków, 26 czerwca. rowała, }a_k .~wykle, PO. :1Hcy. Konsta_n~ Sąd ~kazał Szpracha na 1 rok domu lcią.g bez żadnych przeszkód dojechał do 
Wczoraj wybuchł w Zielonkach nie- tynovvsk1e1, Szprach zbhzyl s1ę do meJ poprawy. Łodzi 

daleko prochowni wojskowej wielki po- l zażądał wydania pieniędzy. ,_ Jas - · · mm iNAb&Z&& 
żar, grożąc w wysokim stopniu składom - Nie mam - odpada prostytutka. 
prochu. Na miejsce pożaru przyby!a - Masz!. .. Chowasz dla kogo innc-
natychmiast straż ogniowa, która ener~ go! - oburzał się sutener. - Lecz ja 
gicznie zajęta się gaszeniem ognia. z wydobędę od ciebie pieniądze!... Awantura w cukierni „Central" 
ramienia władz wojskowych przybył Chcąc się go pozbyć, O. dala Szpra-
.szef sztabu D. 0. K. 5 pułk. Boleslawo- chowi 2 złote i chciała pójść dalej SWO· l(alnl3fl0WiCz Skazany ZOSłał na 1 miesiąc Więzienia. 
wicz oraz wyżsi wojskowi. f{ównież na ją drogą, lecz Szprach zatrzymał ją. 
miejsce pożaru przybyła kompanja 20 - Nic ruszysz się stąd., dopóki ml Lódź, 27 czerwca, I Do.piero przy pomocy wezwanych 
p. p., która wzięła udział w akcji ratun- nie dasz pieniędzy! - zawołał. Do stoją<:ego przy zbiegu ul. Piotrko pr~ez G_elrubina po~terun:kowych Żółkow 
kowejł Na szczęście pożar zlokalizo- - Nie mam więcej„. - usprawiedli- w&kiei i NM"utowicza posterunkowego sk1ego t .Jankows•J;ieg? wyprowadz-0n-0 
:wano. wiala się dziewczyna. C:car.neckiego zgłosił słę właściciel cu- awan.turn.1ika z cwk1ę!'llil, 
MMPM@M#A 

1
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8 
MG - Ale za to masz pierścionek„. Jaz- kierni „Central" mieszczącej się przy uL W drndze do komisatja:tu nieznajomy 

P -*' p,..._ 
0
- l!!fia • da, dawaj go tutaj!.., - i wyciągnąl już Piohikowskiej 48 p. Gelrubin i zameldo- w dalszym cią~u szamotał się z policja.n--

~ i.dl' 111 - rękę, by zdjąć pierścionek z jej palca. wał, że w cukierni awanturuie się jakiś tem i w pewnej chwili uderzył ~o w 
J t artek w kolei·nym dniu poboru, Dziewczyna postanowiła się bronić. mężczyzna, który nie chce opuścić loka- klatkę piersi-ową. 

U f-0, W CZW ' p· . . l . d 1 k k l W k • • 1- ł • wrnni stawić się przed komisją poborową Nr .. 1 - 1ersc1011 rn me am. - rzy '"- u. . . omisairijac1e o:is.aza o się, że awan 
{Pomorska 18) męż.czyźni rocznika 1907, zamie- 1 nęta. . Poster\Ulkowy udał s1ę do wspomnia tur.n:iikiem był 43-letni S.zlama Kalmano-
sz~ali w obrę~ie 8-go komi~riat~ yoli.cii, o na-, - Powiadam ci, że oddasz!... nego wyżej lokalu i stwieroził, że istot- wicz. 
~wiskach na h~e.ry W -od W·i. Z 

1 z. ( Chciała uciec. Złapał ją. Wszaęta nie 1"akiś osobnik wszczął tam awanturę i Za ninór władzy poci<>~nięto ~o do od Przed kom1sJą poborową Nr. 2 Ogrodowa . ł . . _1_ • ~~ • . • ""5 .s 
34) winni stawić się mężczyźni rocznika 1907, I alarm. Na ullcy było pusto. \vywoł~ zb1·egow1SKO.. pow1edzialnoscl 1 Kalmanowicz w dniu 
zamieszkali w obrębie komisariatów policji l, 4, I Nikt nie przybył z pomocą. Porueważ na żądarue po.ster11llikowego wczorajszym zasiadł na ławie oska.do· 
10, 12 i 14, którzy z ważnych P<>W~Qw (chon~- Szprach, korzystając z okazji, kop- osobnik ów nie chciał opuścić l{)lkalu, od nych, 
b~) nie przybyli w oznacwnym czasie na koITII- , nął dziewczyne w bok tak silr1ie że u- mawiając jedna-cześn.ie pokazania dowo <::- t • ·1 ~.:i • K· o:rWl'n• sr poborowe 1 • • • ' • d . _1_ .... yiawę ę rozwaza s"""zi.a. 

"Przed ko~isię poborową· Nr. 3 (Zakątna 82) padla na. chodmk. . . . • . u os.ob1stego, przeto. -pos:eroUKO~ zmu Korotkiewicz. 
wiuni stawić * mężczyźni roczników od 1883 Na uhcy rozlcgfy się Jakies kro~!. szony był do-prowa.dz~c awantur:ruika do Osk żony do winy si"' nie przyznał. 
do 1904 w1ącznie, zamieszkali w obn;bie kQ- Ktoś się zbliżał. Szprach, obawiając się komtsar:iatu. ar ~ : . . 
misarjatów policji _I, 4, 6, 7,_ 10, 12, 13 i _1~. któ- spotkania z policją, uciekł. Niezna,jomy począł się jednak wyiry- Sąd skazał Kalman<>Wl<:za :na 1 m1e· 
rzy dot~ch~zas i:ie stawali prze<l komi'>Ję po- Jakiś przer-hodziPń podniósł nieszczc; wać iw czasie s.zamofania ·się !kopnął po- siąc więzienia, 
borową 1 me mai a uregulowanego stosunku do • " ~ . · · · kilk-,_ · · 
sluż,by wojskowej.· (b) J śliwą mewiastę z chodmka. l:lC]anta <t:notrue w n-ogi. 

' { 
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- 'Ozy pa1islciie kąpiele pomagafą na 
artlretyzm w nogach? •.. 

- Pan się pyta!.. Wczoraj sprowa
dwno tu na noszach pewnego gościa, 
który ·niie mógł chodzić, a d.Zii1ś on uo!ckl 
nie za'()łaoiwszy nawet rachunku ... 
M WM 

Przy okianku. 

.IXPRES~ 
li 44 

„ 

- Panno Kaziu, 
lato ... 

dlaczego pani w stosunku do mnie iest jak tegoroczne 

- Cóż to za porównanie? .•• 
- Bo pani taka chłodna ..• 

A 

Nie wolno spekulować losami! 

Bldorado sowiec
kie) Płelpomeny.H 

Teatry rosyjskie zaledwie 
mogą u trzy mać się na po· 

. wierzchni życia. 
Moskwa, w czerwcu. 

Dużo mówi się u nas o rozwoju sztu
ki teatralnej w .Rosji, o wysokim jej po
ziomie. Natomiast ni~ wiemy wcale, ja
ki przeraźiiwy kryzys finansowy panu· 
je obechie właśnie w tej dziedzinie ... 

Jeszcze nigdy przeważająca więk· 
szość teatrów rosyjskich nie walczyła 
tak zawzięcie a beznadziejnie o byt ma
terjalny ... Wptywy kasowe są minimal
ne, i tylko nieliczny odsetek aktorów 
może utrzymać się z gaży, ·która - na
wiasem mówiąc - jest śmiesznie niska. 

Kupowanie losów loteryjnych na „dniówki" ~h~~~f0~~ ~}~i~'dow~~{~ ji~~ut~~.: 
jest SUrOWO Wzbronione! pierwszego lepszego zajęcia. Wcale nie 

rzadko zdarza się, że aktor zamiata uU
KolrJ ktorom, upraw1aiqcvm podobno mach1nacie1 ce, bowiem - do tego rodzaju pracy Lubię czekać w ogonku. Szczegól11ie prz.ydzieIUa, go w danem mieście pro-

na poczcie . . I w dodatku w Łodzi. Po- odebrano zostaną konClJSl<J. wincjonalnem t. zw. miejska giełda pra-
wmdilm wam -- naiwiększa przyjem- cy, do której jako bezrobotny zgłosił 
ność na śwliede ! Lódi, 27 czerwca. W czasie ciągnienia kupuje się los ·ę 

d dz d b t Sl ••• . Ale itrud:no, tak już Jes.t świat urzą- Łodzianin nie lubi ryzyka. W każ- na je en ień za ro ną OPtatą Kardynalną przyczyną chroniczne„ 
drony, że ndema urzędu bez ogonka. dym razie, gdy ma do wyboru mniejsze . . dwóch lub trz~ch złotych. go już kryzysu teatralnego jest fakt, że 

Bylem więc wcz·QTaj w urzędzie po- ryzyko i większe - wYbiera mniejsze, Jezeh numer wypad~ue - gra.cz wygry szerokie masy ludności wolą odwie
cxtowym. Ch~i<l!tiem wysłać list poleco· choćby wiedział, że traci przez to szan- v.;a całą s~mę. J~ż.ch numer me wypad- dzać kina, zaś intelig-encja, t. j. prze. 
ny d:o hrata. Ogonek. Sta:ję w końcu. se. nie -;-- „dmó~vka .J~St stracona . .Ryzyko I ważnie urzędniey sowieccy, otrzymuje 
Czekam. żółwim kroczkiem posuwam Dotyczy to przedewszystkiem losów bądz~co-bądz. mm~Js~e. Dwa lub trzy I takie pensje, że WYStarczają one naj
sie do oldenika. Co pięć minut klr~zek .. loteryjnych. Zaryzykować dziesięć zło- złote - to me dz1e~1ęć złotych! . wyżej na ~kąpe wyżywienie się, zaś 0 Bó są tacy, którzy przy.noszą całą ku- tych na ćwiartkę losu - to kwestja. Ale sprawą tą zamteresowafa się ge wydatkach na teatr nie moie być mo• 
,pę !listów. D}.ab!L w1i:edzą co to za: ludz!el nad którą s!ę długo. zastanawia i w koń ne~atna ~yrekcja loterji, która z~p.owłe- wy nawet.~. 
Zakoclianił atbo chłopcy na posyłki. cu dochodzi do wniosku •. te ~1ała, ze kolekt?ro~. upraw1a1~cyn1 z tej przyczyny teatry zaledwie u• 

Me trudino, tak już jest świat urzą- ryzyko jest za wielkie. niedozwolone machinacJe. z l?sam1, trzyrnują. się na powierzchni. 
"źony... Ale grać trzeba. Co drugi los WY· odebran': zostaną konces1e z Jednoczes- Gdyby nie skąpa subwencja pań„ 

- Stoję wi:ę.c i czekam. Ptrzed:e mną grywa. Szczęście jest ślepe. Czasem - nem poc1ągnleciem do odpo-wiedzialno- stwowa lub komunalna, !dóra tyl~o od 
stoi jakiś jegomość. Nieinteligentna mor- kto wie? ... _ . ści sądowej. • biedy pokrywa zasad~1cz~ ,,d_ef1cyty, 
da. Kuipq;yk, manufakturzysta albo a- 1 r d · · 1 źl~ ·• · t · I Należy więc przypuszczac, że ten większość przestafaby istmec już od-
fent mireszikauiowy. .. o zianie ~na e ł wy1s~1t: z .. e1. SY; nowy rodzaj hazardu skończy się nie- dawna 

Nareszcie p~hod.d d-0 okienka. Są- tua~.lt. Ryzy~uJą '"-: ale mmeJ mz mm. bawem. • . • Gate aktorów sowieckich wahają 
Qiziirem, że chodu o wysłanie listu pole· Gra]ą - ale maczeJ. . . I . ~to .chce ~grac, musi ryzykowacl się pomiędzy 40 a 300 rublami na. mie-
eonego,.J)mylilem się. Jegomość zwra- Oto rozpowszechnił się w Łodzi lnneJ rady niema! siąc. Należy przytem jednak wzi_ąc po~ 
ca się bowiem do urzędnika:: zwycząl kupowania IOSQW: na dni. ,..., ar -- uwagę, że najwyższą ptacę, t. J. rub~t 

- Brzepraszam pana, jaik to się wy- 300 pobierają najwyżej 2-3 czołowe si-

=~~? Pan pieniądze irzy ..,_ Złodziej 83 pereł cejlońskich ~~E~:F&~!~~B:!ir.:~~~~~~~ 
....... . Tak... przytoczyć place, pobierane przez pra• 
- Blankiet już pan wypemil?, ścigany przez policję Wiedeńską, berlińską cowników w innych zawodach: nauczy, 

· 'i-- Ni1e... k ciel szkoły średniej zarabia przeciętnie 
-A więc tu pan ma formularz! mu· i W8fSZ8WS ą. 70 rubli miesięcznie, nauczyciel szkoły 

~ °"" P"''" wy"""ł·„;ć nowszechne1· - 40 rubli. Przeciętny u-.u """' ' "'"' 1"' u„ ••• z i"'11 ....... „„wy a·"·"'oszą: · Ste1ft,,.,etz nie stracił tupetu. Podczas H I""t """"'nt '"1· "'e ~.t'\ll"'ł'ł'lul<> nrr!ąd ' W .... „...... ..,.... ~- rzędnik pobiera około 150 rubli na mie-u er~ v er..., h„..... ..,rz, ~ · a W połow1"e -an'" br. do fi..-mv ~ubile-r„ przesłuchania u s-.-tzie~o śledcze~<> zez .,.,,,...: .~ "°'"' krob1· · po .... „ .„. 1 1 'i" 5 6 sfąc, zaś dobre, t. j. wystarczające na go na W 'SZY'•=>'U'••M;; SL!lvllY, s · .e S!ę -1-!...; w Be„11• .... :.e ,, orni·~ r-o~"'e" ('B·-..Ja- nał, że nasrnnik 6w zna1'dUJ'e się chwilo d 
-11n. • • • • - liiKl-1 • .... 5 v,i = wu -n życie dochody zaczynają się dopiero o &ll'Vw1e i wieszcre z·wraca się ponowu;e pesterstrasse 18) zawitał kupiec między. wo pod opieką zamieszkałej w W a.rsza-
do urzędnika: ~-.11~--'- B . w· 250 do 300 rubli wzwyż ..• narodowy, niejaki Natan Steinmetz rodem wie am .... y.n.CUMi, p. eatrice l!Ilsfone, A J·ak wygląda"• kasowe pobory tea~ - Przepraszam pan·a. CQ ja mam z "'e St--~~„,ław'''„'a. która WYJ. echała na 3 tygodnie do Wa- ...... tem b',? ~ ew ... „ .... „ trów? Kasa dużego teatru leningradz-~Q'Jc ·•· Wybrał naszyjnik, sJdadający się ~ szyn.gtonu. kiego wykazuje jako przeciętny dochód --. Musi pan wy~elnić ten iormu- 83 pereł cejloński·ch, z klamrą, oz..J-bio„ Oszusta zwo.Lniooo za kanrią, z oho- bl s t t d ·k N · UIU __ , wieczorny sumę 400 - 600 ru i... pe-arz ... - t tmJ.a.CZY urzę m - .apJsze „„ ·brył„ ... ~„ ..... ;, wa~i trzy czwarte kara- wiązkiem codziennego meldowania się , · "-·t · .-t. d k h - ...... L........ 6 c1"alne widowiska, połączone z goscrn-pan n.1„ aJ a~res, :o ogo P~n c ce wy- ta, 0~0• 1-e1· wartości 2 i pół tys;"<:a dola- w komisao-:iade poliCJ·i. . k ·t , · -• , N kt, d Alf ed K ' , J • 6 w .... . ., nemi występami jakiejś zna orni osc1, ;,.ta:c... aprzy ·ia · '-- '- ·r· oias.ns n rów. Na :t'W"l.kryci„ t,.,.1• sumy wr<>czył czek Po 111nływie trzech tyAodni, Steinmeu · · 

W . T . d r- ... „ ... -.t" 5 przynoszą dochody, wahające Się pom1ę w arszaw1e... u pan napisze a res jednego z banków paryskich. znikł z Wiednia. Ponieważ istniało przy„ dzy 1.ZOO a Z.OOO rublami, ale „święta'· 
nadawcy, naiprzykład - Abram Fajans Firma oddał.a czek do dyskonta. Po puszczenie, że mógł się udać do Polski, takie wydarzają, się tylko kilka razy w 
z ŁodlzL .. A tu sum.ę, naprzyklad - iOO paru dniach z Pairyża na;deszła odpo„ rozesłaoo listy go.ńcze. 
złotych_,_.. Rozumie pan?... wiedi że Natan Steinmetz zrzekł się Policja lwowska siko:muniikowała się rok~t;sunkowo lepiej powodzi się tea-

- Tak ... di:z;ięku.ię .. : . „ , swegd kon.ta przed pół rokiem, nie ma z P?litją stanisławowską. Do J?lieszk~a trorn baletowym oraz opere \kom, naj-
Teraz koJ.eJ na mrne. Po<laJę rst. U-lwięc prawa podpisywania czeków. Ste1mneba delegowano. wyw1adowcow. gorzej _ teatrom dramatycznym. Tak 

tzę<lnik wypisuje mi kwit. Sprawę oddan'Cl w ręce policji. Wy- Okazało się, że międzynarodowy oozust n. p. pobory sławnego te~tru. Aleksan-
. W międz3:'czasie .4o. okienka pode.ho- wiadowieom berlińskim udało s1~ us.talić prz·e<;l ,par~ma godzin~i spaikował ma... dryjskiego wynoszą przeciętnie 120 _ 

dz1 tęn s~n 1egomosc l oburzonym gło- że hochstapler prze~ywa w W1edniu. natki i 'WY)echał z miasta własnem au„ 
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rubii na wieczór... . . 
sem ośw1a~cza:. . , . I oto pewnego w1eczoru areszto":ano tem.. . • . • . Wyjątek w tej powodzi nędzy stano 
. . - Pame PaJans, co mnie obi~nodzi go u „Ritza", gdzie spędzał czas z p1ęk- Nie iest wykluczone, ze zna1du1e się wią jedynie teatry Meyerholda oraz .mo 
ja:kiś tam Kolasitiski w Warszawie, ja nemi damami. o.hecnie w Warszawie. Urząd śledczy wy ski·ewski Teatr Artystyczny, bowiem 
go wcait.e nfo zin~m !. .. A jeżeli pan mu dał odpowiednie zarządzenia. 
i·est winien sto z!otyeh, to niech mu pan · otrzymują wyso\;:ie subwencje oraz ma-
sam wyśle pieni'ą,dze!„. ją jeszcze inne poparcie. To też tylko 

Bolskl 
w ,. 

Do ogółu szulerów I 
Związek iawodowy Automobil!stów 

(oodz. Łódź) podaje d-0 ogólnej wiado
mości, ii 

p. Leon Wieczorkiewicz 
,., na mo:cy uchwały Sądu koleżeńskięgo z 

dnia 1.VI. r. b. wykJuczony został z H
s~ ozfonków za szikodllwą dział~lność 
na rzecz z.wi'aztku. , 

Wobec czego wymieniony nie ma 
prawa WYSf;ęPQwać w .imieniu związku. 

Zarzad. 

lU'.STAURACJA PIBTRDPDb 
MOl'łlUSZKI 1, TEL. 11·04. 

wydaje od dzlł I cpdziennllfl od 
godz. 12-ej do l(odz. 5-ej specialnie 
w sezonie letnim nasze znakomite 
obiady składające s!ę zt. z 50 
z 3-ch dań w cenie U. • 
====:. I. : •. =. === 

Roa6ł lub zup•. 
==== .. :. n. : •. ==== 

Plecz11ste do w,boru. 
====:. JIJ, : •. ==== 

Kompot lub lody. 

Szybka obsługa pod własnem kie-
rownictwem. I 

Z powataniem 
BaJgeiman I Korngold 

Hl.JMOR ; SA1YRA. te teatry mogą sobie pozwolić na bo!{a
tą wystawę i korzystają z usług mala
rzy dekoracyjnych. .żaden i~ny teatr 
rosyjski nie może sobie obecme pozwoZDOLNA LINGWISTKA. 

- Czy córka pańska zna esperanto? 
- Powiadam panu, jakby się urodzi-

ła w tym kraju. 
FENOMEN. 

- W kabarecie widziałem człowie
ka bez rąk, który grał na pianinie. 

- Wielka sztuka! Moja żona nie" ma 
głosu, a jednak śpiewa. 

TO, CZEGO NAM BRAI(. 
Kawaler: Jakże ci zazdroszczę, dro

gi Pawle! Tak często marzę o cichem 
szczęściu, jakie daje małżeństwo. 

Żonaty Paweł (z westchnieniem): O, 
i tjl o tern marzę !.„ 

lić na taki luksus.„ 
M. O. 

PREJ\1.JERA „GOLEMA ". 
Dziś w teatrze przy ul. Cegielmanei 

ostatnia sensacja. obecnego sezonu -
premjera o-lośnej legendy żydowskiej o 
człowieku"" z gliny p. t. „Golem". \Ve
dlug znanego poety żydowskiego tL 
Lewjka. 

TEATR POPULARNY. 
Jeszcze tylko cztery przedstawionia melo-< 

dyjnei operetki „Oeisza" przy udziale znakom.i• 
tych tancerek sióstr Prince, poaem ustępu3e 
mie:is-ca zabawnej krntochwili „Co o:n robi w 
nocw". 



Wielki dramat uczciwych ludzi. Tragedja kobiety uczciwej i jej walka z kobietą zdradzającil 

,,Za cześć kobiety'' 
1) 

W rol. główny.eh: JONN GRA WFORD, FRANCIS X. ·BUSHMAN' jr. 
2) Dawno nie widziana, ulubiona artystka MARION DAWIES 
w dowcipnym, fig!ar~ym i nie· CZERWONY zwykle wesołym filmie z tycia . 
holenderskiego pod tyt, Dziś i dni następnych! MLY 'N· . Duchy. strachy i miło§ć oto zagodninfoznłe t 

treść tego obrazu. - - Partnerami !eł są. 
QEORQE S1EGMAn I KARL DAME 

Wielki podwójny program! Początek seansów o g. 4 i pół, w sóboty, niedziele i święta o g. 1. Ce"1y mieisc w niedziela, święta I soboty na I seans od 50 gr. 
Orkiestra pod dyr. p. R. NAl"ITORA. 

8P!ll!lllllllllllili#lm11Młmi•B•lllll!lhm4B•lmilm+alD'iamllllli!lll„„lilll„„ .... „ a'* 

Zamówił dwie trumny 
poczem zabił matkę i popełnił samobńjstwo. 

Wypadek, który w ty~h dniach przy ciec jego i sta:rszy brart ząmknię~i byli 
l.Tafił się w Pary;;;,t!. pr lYP•)m:na swą w domu dla ob~ąka:nych. 
groźną wiadomością utwo~ fdgara Matka jego, staruszka 70-lethia, 
Poe i jest drama.t•;m, który swą tragicz- p.rzesfoidztlala również 17-letni o!nes 
ną prawdą p1rzyćm1t fan.tazJ~ nawet te- czasu w szpttalu dla umys!mvo cho
go pisarza. rych. I dop.iero dwa os.ta1nie lata, zwol-

iNejaikii Turpin zadusił swą ma.tkę, niona z;e szpitala, zosta.ta oddana pud o
p.oczem sam p(}wiesił się na okratowa- pi.e;kę syna. 
niu łóżka, obstalowawszy przedtem dla Od tego czasu nastrój Turpin'a uległ 
JIĄatki swej i dla siebie dwie trumny u . zasadniczej zmianie. Towarzystwo ma
stolarza, i~dnego ze swych . przyjaciół. tki nasuwało mu bezustanni~e '.la myśl 

+ii#ł?§f'.ł+w*NIMF*Fi'ri ~ 11we•m1s111-•ama1-11•111•aaa1111ma11••--11mm11111ma 

Fale eteru roli swatów. 
Jakiś samotny radjoamator, mieszka grenlandzki samotnik nazywa się Paweł 

ją-.::y na najhardziej na północ wysunię- Oscangam i pochodzi ze Stanów ~jedttiow 
tym cyplu Greinlandiji ogłosił przez radjo, czonyd1. iNa Grenla.ndji ~esrt on obserwlł. 
iź p-oszukuje żony. t·orem meteorąlogi:c.Zltłym., 

Samotnik niedługo czekał na odpo- W tych dniach Oscangam przybył d<P 
wiedź, w parę dni potem bowiem, fale Kopen:hagi i za iparę dni ma się odb~ 
eteru przy.n.io,sły mu ·odpowiedź, że ja:ki& ślU1b. Będzie to nielada uroczyistość, gdyż 
młoda dziewczyna z Danji godzi 1się byc narzeczeni są pierwszą parą, ®tór.ą sko„ 
jego żoną.. jarzyły fale eteru. · 

Zaczęły się dłuższe roznwwy. Mło- '? tego powodu duńscy radjoamat«.ą 
dzi podobali się sobie i wreszcie zaręczy„ ,mają zgotować nowożeńcom huczna owa„ 
li się na odległość. Szczęśliwą narze-czo- cję. . 
ną jest panna Sandar z K01Jenhagi, a 

strasz;ny fors, który w jego mniemaniu 
Emanuel Tmpin, 50-ktni ~ZkJwiek, wype>lnić się musiał. Dryn•na1n~ u~1-czn1·„~ za 150 fysl•"J Ja1· 2ajmowat wla.siny d_omek na ul. faknne I ot-0 postanowił on skończyć t<; -~ U ~ll]tfil UU fi •U • 

Marcel i ży~ w z.upetnie możliwvch wa- strnsz.na. męczarnię. Na długo j~s1cze Zupełnie niespodziewanie osiąg.nęły ładunek 150 tysięcy j~, nzj-echała' ~oko. runkach materialnych. Sąsiedzi UV.'1.fali przed ostatec·z:nynn czynem obstalrJwat V/fochy rekord światowy sztuki kulmar- :moty.wa kolejki wą.sikot«owaj. g-0 za pilnego . i przyzwoitego rzomie- Turpin nie tylko dwie trumny po~Hu~ nej. · · Skut!kiem zderzenia isa:m.ochó.d ro:zhl! śłnika, :nie byto jednak dla nich ta!emn:- dostarcvonej mi·a:ry, ale zakupił dwie Był'O to tak: na .samochód cięża,ro'\vy, się w drzazgi, a wraz :z tnim rozbiły się i cą, że ~urpin 'f". gruncie rz~zY. jes: głę- świece ornz wstęg,~ d:o żaJobnego wici1- wiozący do pewnej fmny medjolańskieJ paki z iajami. Al·e i lokomotywa inie WlJ..• boko rneszczęshwyrn cztow1ektem. ca z napisem na niej: - „Niezapomni.a- liti!lllBliliill!!ll\WfiW !O"'flitffe*Mf"PN ~ szła bez szwa.niku. · 
żył on bowiem beZ1.lstrunnii.e w oba- nej matce - n.i1eszczęśliwy syn". żegnaJ!nych listów, a wreszcie uskute· t ~ kotła buchnęła' przegrzana par.a I 

:wie przed oblę.dem, k.tóry był w iego Dokooawszy ty-cl} wszystkich przy- -cz:niwsz..Y to wszystko, sam skofo~zyt na szynach kolejowych ugotowała n.o 
ll"odzinie dzfodziczny. Od pra<lz.ia<ik:-1 po- gotowa11 udusił staruszkę podczas Jtj śrni:ercią samobój1czą. !kordową iście porcję ~a,jecznicy ze tlóG. 
cząwszy wszyscy Jego najbliżsi kirew- poobiedniej drnemki, ufożyl j.ą sra,rnn- Tłumy Judzi odprowadzi,fy zwłoki tys. iaj, przywieziO'llych z iPolski. 
ni z linii madęrzystej k011czyli swe ży- ·1 nie na ma:rnch, zapaHl przy zwłDkach I ni.eszczęśliiwego cztowJeka i jego efa- Okoliczna uboga ludność rzucila ~ ci:e w cdi dla furiatów. Ale ta,1\:że ~ oj- <lwie świece. Poczem rapisar kilka pe- ry na miejsce wieczn.ego s;pioczynku. na te:n nieoczekiwany pa;zysmaik. · w ww a 1 t&• •wo+ .,,,.. ums•u1M aa AAA&" sww++35iM•M®i4'i44i&BiM?6iiMMMi•tM Pt z •& S!tffWEAfft 

Dziś wielka premjera! Dziś wielka premjera! 
l'łiebywała tragedja uczciwej dziewczyn' p.· t. 

H-ANDLARZ z A·MSTERDAMtJ 
• Tragedja erotyczna w 10 aktach • 

W rolach głównych: 1Nerner Krauss i D. Jacobini. 
Dadprogram komedia amerykańska ·w Z aktach. - Ostatnie 2 seanse Kino w ogrodzie. fta 1-szyseunusstdemieista pa 50łł 

~I ~~~~~~w::zfe~~<l;;:.~.zą, że '.~a<lwigę 
KAMll DENIS. I I .__ Wszyscy wiedzą, to prnw:.la, tyl-

~ Pani może ją zobacz~ć. 
- Kiedy? 
- Dziś wieczorem. Niecłi pani PiZYl 

' ko pa.ni o tern nie wie ... 

Naszyjnik trupa. =~0~!0j;u!~b~.t~~--· 
dzie do mnie. 

Sensacyjna powieść z życia powojennej młodzieży. · 

~--~--~~~~~--~----------~·J 
~GXX>.llOClOQ 
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- Pani się bardz,o z.ręcznie wykrę-1 że pani, w tej chwili nie ma przy sobie 
ca.„ oopairl Pa:kura - Pani pr.zyi;.usz~za dwustu tysięcy zfotych. Lecz mus; się 
że ja nic nie rozuuniem?„. Doktćr Krc;- pani o nie wystarać w najbliższym cza
giel znowu przyjeżdża do Gizcl11... sie. Pozatem uprzedzam panią, że t'O 
W·szędziie spo:tykają was razem... Po- będzie tylko zadatek. .. ' Ta!ką ma1Eł1ką 
w.iadają, że pani ma wyjść za niego za sumką ni:e można kupić szczęś-:la ani 
mąż„. Do tego pani przecież dążyła, uniknąć kary ... 
prawda? ... \iW11szuję ... Pani jest ćnergi- Cała suma, jakiej zażądam wy11:e~' e 
c'Zllą kobietą i ni.e przebiera pa11\ w około piętduset tysięcy ... 
środkach, by osiągnąć zamierwny cel... . 
To mi się podoba i nie mam zamiaru 
stanąć wam na przeszkodzie.„ Lecz mi
mo to poyvinna pani o mnie paim:.ętać i 
po to właśnie przyszedfom, by przypo
mnieć pani o mojem istnieniu ... 

Stefa z trudem mogia zapanować 
nad gniewem, jaki ją ogarniał. 

- ZamHcz pan! - kizyknęia w koń
cu - Pan Iest chyba pijany!... Proszę 
stąd wyjść! 

Stefa nie wierzyła wtasnyim uszom 
Drżała na calem ciele. Przerażał ją 
spokój Pa·kuly. Nie, on nie byi pijany. W 
jego sfowach kryta się jakaś wielka ta· 
jenmica. 

- Nie rozumiem o oo panu :::hod'zk.. 
Proszę mówić wyraźniej ... 

- Chce pani bym powiedział wszy
stko? Dobrze ... A więc, bytem tam! 

._ Gdzie?„ Kiedy? ... 
- W pokoju panny Jadwigi, w - A jeżeli nie wyjdę? ... 

Skierowala się w s.trO'nę 
chcąc zadzwonić na służbę. 

.„t. • chwi1li, gdy pCi'nL ją zamordowafa.„ uf.ZW!, 

Pakula zagrodzi.! jej drogę. 
.._ Niech pani nie dzwoni... - rzekl 

spo~ojn,ie - Pani s·obie sama tylko tern 
zaszkodzi ... Czy chce pan:i, ażeoy cały 
świat dowiedział się o tem, co wi
dzia.tem ?„. 

- Co pan widz:iaJ? ... 
- \Vszystko. I za milczenie żądam 

dwustu tysięcy złotych, Zresztą. posta
ram s·ię pani to wszystko wyjaśn!ć ... 
Zdaję sobie ooskonale St>rawe Z tego, 

S:tefa zfapała się za poręcz krzesła. 
- Gdy ... ja. .. ją ... za ... mor ... do.„ 
Nagle przypomniał jej się ten okro

pny sen, ślady krwi na sztylecie i po
tem wyrzuty sumienia ... 

Zdrętwiała.„ 

- Aha ... Teraz pa:ni sobie już przy 
pom~na!.. - rzekł Pakuła zwy::.i.ęsbm 
głosem. 

Stefa spojrza.ta nań obłędnym wzro
kiem. 

- Me.„ nie, ruie„. To niemożliwe! ... 

- Pan! - zawołała Stefa '~ Pa~1 
był w jej pokoju? W takim raz:e pa.n 
zamordował Jadwigę! Tak, tak ... Ja te; 
zaraz ·powiiem wszystkim! ... Łotr! 

.__ Nie radzę teg{) czynić, alh.:Jvv·:cm 
wówczas i ja panią wydam ... 

- Dobrze, a może pan sz~kuje na 
mnie zasadzkę? ... 

- Proszę się nie obawiać ... Pani jest 
warta dla mnie pól miljona.„ To coś zna 
c.zy„. 

- W takim razie, dobrze.M Prz* 
dę ... 

Pakuła sktonit się nisko. 
- Do widzenia ... - rzekł, wycho.

dząc. - Polecam się łaskawej pamięci„. 
:-- Proszę, p-0zwala,m panu! Na\vct 

Jeże.li · byłam w pokoju Jad\·vigi to nikt 
nie wątpi, że z nas dwojga mordercą 
jest _ pan! ROZDZIAŁ XXVII. 

- Oczywiście, lecz na szcz1; .~cie W POTRZASI(U. 
mam dowody na to, że jest inaczej... Trzeciego dnia po wizycie generała 
M ' · d1·a Of'arę zb.,.odn1· w urzędz. ie śledczym, do ,,Gizelli" przy-am sw1a ń ... • . , .•. 

Teraz Stefa z.aczyinala znowu \Vi~~ był komisarz Wesołowski, który naiych 
rzyć, że Pakula s1radt zmysty. miast zażądał widzenia się z Tucha-

- Pani jest zdziwiona? - ciągnął czewskim. 
dalej spokojnie Robert. - A jednak, tak Wprowadzonu go niezwłocznie do 
jest w rzeczyWistości... Panna J adw1ga pokoju, w którym siedział generał. 
• • 1 · - Bardzo przepraszam, że pana fa„ ZYJe .... 

- Albo pan przestanie żartować, al- tyguję - rzekf, siadając rut krześle, pod 
b suniętem przed generala, - ale ponie-o.„ 

- Ja nie żartuję ... Sprawa jest zbyt waż wiem, w jakim stanie znajduje się 
poważna ... Siostra pani była w letargu książę, wolałem z panem pomówić W. 
i ja ją uratowałem ... Wyjąłem ją z gro- tej sprawie ... Chodzi mianowicie o to. 
bu... że jak panu wiadomo, przed kHku dnia-

- To kłamstwo! - oburzyła się Ste mi znaleziono w lesie zw foki służącego 
fa. - Bo gdzież ona jest? ... I dlaczego Michała i przodownika policji, komen
pan dotychczas nic o tern nie mówił? ... danta tutejszego posterunku I>Olicyjne-

- Ona jest u mnie ... Milczałem o go, prawda?.„ 
tem przez cały czas, by móc wydostać - Tak, słyszałem o tern„ . 
od pani 200 tysięcy złotych. Chciałem - Powszechnie sądzono, że Michał 
wybadać, co skłoniło panią do popetnie- najpierw strzelił do przodownika, któ
nia mordu. Teraz już wiem. Pani ko.:ha ry mimo śmiertelnej rany, zdążył jesz
doktora Kręgla... cze wy~iągnąć rewolwer1 i strzelić. do 

Stefa przez kilka minut nie mogla l ldnsowmka... 1 
wydobyć ze siebie ani slowa. Wresz- - Oczywiście, tak było .... 
cie spojrzała na Pakulę. I -Pan się myli - od;>arł komisarz. 

- Nie uwierzę panu, dopóki nie uj~ - Byle inaczej.„ Zaraz panu wyjaśni.ę.., 
tzę jej na własne oczy. · ,(D! ~ n.l~ .... 



/ 

dłr. o. 

Nowości z nadsekwańskiej stolicy. 
Karjera najmłodszego pisarza scenicznego.
Tajemnice sf)ółki łiterackiej.-Tr:stan Bernard 
w majteczkach skauta .. -Niepraktyczny Willy. 

Ostatni pisarz publiczny w Paryżu. 

,. „..., 

Charlie Chaplin 
ma 10 ..• matek 

kilkudziesięciu braci i sióstr 
oraz kilkuset krewnych. 
Największy komik kinowy, Charlie 

.Chaplin, wydal obecnie książkQ ze S\VC
mi \VSponmieniami, która ukazała sic w 
jQzy ku francuskim pod ty tulem: „l\loje 
podróże po świecie". 

Bardzo ciekawy rozdziat tej ksir1żki 
dotyczy korespondencji Chaplina. Oka-. · · I · · · · ) · ' " o · I 't, 1 · zuje siQ, że otrzymuje on ze wszystkich 

Na1mt~~s.zym . pisarzem scemcznym ~10 rne1~tm~J<1C~, -Jal~ „Erz~tz d Amour , r~~ma. ny :c_n. _sposou 1;0 ~ca, si~r na 

1 

~ lr_on świa~a cale ~nasy listów. Do lw-
:ve p!anc11 Jest Piotr Brasseur, rów~o- 1. „.Le Na_ufl.~gc : g?z1c _z_ w1e!ką subte,~11~ uzytck mnych _kr.13ow, _na·<''-~p<tdck, ~,d~ tdt paryskich: gdzie się zatrzymyi.vaf 
czes~1e aktor~ dramatyczny. Jako ~klor, sc_i.ą _tra~tu.~l_; -~o~yc _. dehl\at~n temat ·~--~~ b-y ~,a~~ra pott zc'.~a ~rzy3sc1~ ,~ ,pom .. ~~ podczas podroży po Europie, przystano 
d,ał się pozn~c w dwóch ~ztukach. „Le I ckicJ m~to.~c1 , zlozony niemo.cą, pędzi ar t~.s~te,. poz ba~ 1, nvmu Pl a.,t.:crnc,,,o mu w cią~u dni trzech 73 tysiące listó\v. 
Coeur Eblom" oraz •;Le 1 ro'.-lble": Jako n_ędzny .zywot 'Y ~bog1m hoteliku \Y są-/ burzu3sk1cgo zmys~~, oszczędzama. Chaplin kazał je sp. akować do kufra i 
au~or„ma za sobą dwie sztu~~: „~ Ancre. sicdztw1e Inwahdo\y. . . , . . * . ) . , przcslać do Hollywood. Tam dwaj sc-
Noire oraz „Mots de Coeur . P1erwsz~ I I~ze,cz sa:na ~~~ze nie zasłu~1wala_by I . ~od osli_zgt.c:w m~trami Si~1nneg_o w~9 luetarzc i maszynistka br;dą nad niemi 
byta grana w teatrze Lugne Poego, „Mai na os~o1_1ą \\ zm1,.i.kę, gdyby me. pe\\ nc z1e111a dla kobwt? Saint Lazar c, tul~i~ s1Q . :)raccwać przez cale miesiące. 
son de l'Oeuv~". druga w teatrze „Du podob1c11stwo z ... Przybys~ewslmn. Jak od~awna drc;.vmana swpa ~sta1111e~o \Viększość tych listów zawiera róż
Journal". Ostatnią sztukę tego 22-letnie-, pr~cz, ręce tamtcg. ·o, tak _ 1 przez r9cc „pisarza pu~l1c~n. c~o" w Paryzu, Jc.1:zc- 'lego rodzaju prośby._ z otwartych już 
go a:itora, p. t. :,Home~ du Mo.nd~" wy- Willy Cf.O y;·z~p:yw_ały mcraz ~?~azne ;o f~c:~: ! u!aJ coraz r~~dszym_ kl~}.??- Jistów - a nic zdołano dotąd otworzyć 
stawi trzykrotme z koncern miesiąca na, sumy p1emęzn'"', ale Jeszcze szybc~cJ toi?- .om 1 ~l1Jc.1tk_om, pozostc.1ącym Jes„'"'~c potowy nawet_ \VYnika. że Chaplin ma 
zakończenie sezonu również Lugne Poe.! niaty. Ki~dy jednak w Polsce rn~t 1~1e w sta111c an~lrabctY;21!1U, Jerzy facs. p1- we :Francji i w Auglji tylko 6?l krew-

Sztuka ma trzy akty, pisana jest w j wtr~cał się \V pryw~tn.e sprawy w1elk1e- s~wał poda.111~, su~l!l~1, a zwłaszcza hs.t~ I nyclJ, 0 których istnieniu nic nie wie-. 
żargonie marynarskim. Pierwszy akt go pisarza, pozwa~aJąc i?~ na smutny ko mlfo~ne. pomewaz J.ednak cora~. mnieJ dziat. w ich liczbie jest mnóstwo kuzy
dziej~ się po~ pokładem ;vielkiego ~an- ; ~1ie~ w nę~zY_. to htera~c1 1;.~ncuscy, prz~ anal:a?e~ow _w ~~ryzu, .P. rze~o kliJ;i;te~a Il nó wi kuzynek, którzy nagle odkryli po
cern.1ka, drugi na ~okładzie, 3: ostatm n.a: Jac.ele _.Willy cg?, pos,aw1~1 sp:awę na ostalmego p1s~rza publ!czn_e,-.o te.:• się krev,·ieństwo w Chaplinem, oprócz tego 
lądzie. Autor gra Jedną z głownych rol stano\\ isk~ o wiele prakt:;: cz1:1c3sz~~· przerzedzała, ze ten Zf!U~zonY. ~-yl od. posiada on kilkudziesięciu rodzonych 
w tej sztuce, odznaczającej się, jak i po- \Vydali odezwę ~o pubhcznosc:, a pewnego czasu przedz1crzgnąc SIQ na braci i tyleż sióstr, którzy dając znać 0 
przednie, wielką śmiafością tematu i zwlaszcza cl.o ogółu literatów~, z. prosbą „poką~n~g:o do~a??c". . . sobie, przypominają się wspaniatomyśI-
przeprowadzenia. . o stale czy J~dnora~?W~ przYJsc1e z po- ~aJw1do~zn1e; Jednak pora~y J?~~ nic ności bogatego artysty. 

* moc~, 70-lctmemu Willy emu. _I tu zaczy- mus~al~ byc 'v porządku z praw cm, Podczas swych podróży europej„ 
Przed niedawnym czasem w pew- na s1Q 1~om~nt „b~r~z'? lud~ki". Od~z:,va g~yz. m~dawno. w baral~u.:T~rzego _Faes~ skich Chaplin zrobił niezwykle odkry

nym b~rze przy me Dannou ~wu klijen-1 przyzna~e, z~ wl,asc1w1~ Willy ?ow11;1e11 zJa\\~1l s_:ę konu~arz_ p~l!CJL _ 1 ok~za\v~z~~ cie; okazało się mianowicie, że posiada 
tów, siedzących na wysokich tabure- 1 byt s~bic u~młac_ dosyc na stai e la~a, _a n:u i ~zl\az areszto\v.a1~~a, \\ s_adz1l do -~k on dziewięć rodzonych matek. Tyle przy 
tach _i popijających coc~daile~ wiodło tak o~ecm~ -: Jako ze ,cha~akter ludzki ,s1c; s?w~1, aby go ~aw1czc, do mn~~? w1ę- najmniej zglosilo się doJ1 _ wszystkie 
o~ygmalną r9zmowę, ze kilku murzy- me zm1en_ia - gotow Jest znów pr~c- z1ema, na drugim koncu Pa1yza, La zresztą tylko listownie, dowodząc, żę 
now obsluguJących poglądało WY\-valo- nmrno,vac odrazu nadsyłane mu p1e111ą- Sante. . . . Chaplin jest synem każdej z nich. 
nemi białkami oczu, uważając ich sta- dze. , . . . Tym razem Jednak ostatm pisat~ PU- Naturalnie, w tych listach pełno jesf 
nowczo za pomylonych. Jeden z gości, Otoz odezwa wzy:va, aby datki nad- bl!cz~y zostat wpuszcz01~y do s1?d~a niewiarogodnych historyj 0 cyganach. 
elegancki, wygolony, Jlrzypominający ak syłano na obce nazwisko do banku, są- więziennego gmachu: K~edy WYJdz~e cyrkach pojmania dzieci i t. p. żadne 
tora lub księdza, tytułował drugiego: siad_ującego z. mieszkaniem yYilly'eg9, stamtą.d, czy zast~nie Jes~cze S\VOJ~ chyba d~iecko na świecie nie miało tak 
„Bouif", sam otrzymując tytuł księdza , gdzie ?n będ~i~ mógł regular!11~ podeJ- dre":"maną lrnncelarJę pod Samt Lazare, pdnego przygód życia, jakie miałby Cha 
proboszcza. Rzekomy Bouif miał rozczo mo·,"'.a~ drob111e3s~e sumy na b1czące wy z w1el~e w:r.mo\vnem godłem „Pod zło- plin, gdyby otrzymane listy zawierałY. 
chraną czuprynę, rozczochrane wąsiska datki I utrzymanie. tern p10rcm ? prawdę. 
i brodę. Obok na sąsiednim taburecie f!'pm.jM!SMIW1 • AM IEM rt &+M::W'4J#ii§§ti Niemal wszyscy autorzy listów pro-
ti:zcci jegomość stenografowat rozmo- Orobow;·e.c Tad. uości·uszki· Wawe·tu. szą o drobnostkę - tak od s cto 50 ty-
\,'ę. I ._. 1, 08 . sięcy dolarów. Zdarzył się jednak WY• 

Jednym z rozmawiających był Cle- padck, że ktoś Chaplinowi zapropono-
meat Vautel, autor znanych powieści i wal pieniądze. Byl to pos\adacz lombar-
sztuk o .~roboszczu u bogaczy" i „u bk- du w Londynie; oświadczył on, że chęt-
dnych", drugim Georges de la Fouchar- nie pożyczy artyście bez procentu na 
diere, najdowci9niejszy dziennikarz i au dowolny termin 50 tysięcy dolarów, by-
tor paryski, twórca szeregu powieści ar- le tylko za tę cenę Chaplin zareklamo-
tykulów o niejakim „Bicard" alias „Bou- wał ów lombard. 
if". Bouii prowadzi stale co tydzień roz- Wśród korespondentów Chaplina jest 
mowę w „Canard :Enchaine ze swym też mnóstwo wszelakich „wynalazców". 
kreatorem f'ouchardierem, na różne te- · ·I Jeden z nich n. p. pisze tak: „Drogi pa-
maty aktualne. On sam, unieśmiertelnio- . nie! Specjalnością pana jest film, a moją 
ny przez aktora Tramela, ma rudawe ! wiatraki... Jeśli tylko zdobędę środki, 
wąsiska, jest wiecznie nieogolony i nosi zbuduję taki wiatrak, który będzie naj-
mocno WYStrzępiony słomiany kapelusz. lepszy na świecie. Wiatrak ten będzie 
Jego zajęciem jest albo sprzedawanie na ·· mógł równie dobrze korzystać z wia-
wYścigach oryginalnych „tynaux" o ma- trów podzwrotnikowYch, jak i podbic-
jących wygrać koniach, albo przesiady- gunowyclL Pana to nic nie obchodzi, bo 
wanie u „bistra'~ i wypróżnianie niezli- 1 pan da tylko pieniądze, ja sam wszystko 
czonych vermouth-cassis. 4 opracuję. Za to dzięki mnie zostanie pan 

Jednem słowem Bouif Fouchardiere'a nieporównanie sławniejszym czlowie-
jest równie popularną osobistością, co kiem, niż jest pan dzisiaj" . 
• ,proboszcz" Clement Vautela. Ponieważ Inny znowu jegomość chce, by Cha· 
zaś obaj autorzy - przyjaciele od lat ulin został jego wspólnikiem przy wy-
dwudziestu - rozumieją dobrze sztukę wozie sardynek z PortugaJji do St. Zjed-
eksploatowania zainteresowania publicz , noczonych. „Czy pan pomyślał - pisze, 
ności, przeto owa rozmowa w barze .,,,,,.,,,;. ·•=""'''"-.f"''""''l>~-· _, ~,....„,„,„..,„,~-··•f."<''"'~~,,..,: - ile pieniędzy zarobić można, wwożąc 
pr.zy ulicy Daunou, stenografowana by- ::W ::;.,.>· 7:' ""' "'.:':, . ·i:' .1. sardynki do Ameryki? Czy chce pan zo-
'a poprostu djalogowaną powieścią' p. t. . . . -"~~ . stać amerykańskim k~óle.m .sardyt:ek?'~ 
.Le Bouif chez mon Cure" p. fl. Clement Sporo iest wr~szc1e l~t-0w. kt~ry~h 
Vautela i Georges de la f'ouchardziere'a. •\ti!W'.UE '@mr]ijWiQ 4ZW$!llti&DM"MIM!~Wll7721 aN~torzy zatkp_rasz.aJą cl haplma d~ sicebhlae. 

Jak przystało na nowoczesnych au- ., a wszys ie niema zaproszema • -

LOrzy mieli zapewnionych nakładców na Walka proh 1·b1·c1·ą u s A p~in przez sekr~tarza .odp?wiada odmow, 
powieść, dyrektorów teatru na jej prze- Z W me. W I:ondyn~e odwiedził on n. JJ. tylko 
róbk:ę na scenę i metteur'a en scene na • • • znakom1teg:o ·pisarza vVellsa, u któreg? 

-;cenarjusz. "* Obfite żniwo detroickich agentów prohibicyjnych. w~t1~ię, i;l~z~ ~'h~~u~~ ~0~~1~~~y~~: 
Ktoś powiedział, że im więcej jest ja- Agenci prohibicyjni z Detroit w jed-1mieszkany, sklepik itp. Rozumie się, że ko, by swemu gościowi pobyt uprzyjem-

fd autor czytywany, tern wiQcej powi- nym dniu „zdobyli" potajemny browar browar zostanie zniszczony. nić. 
nien pamiętać o reklamie i stafem przy- i ho!.ownik „Geronimo", wypełniony po Druga ryba wpadła w sieci ogentó\'ł 
pominaniu się publiczności, której upo- burty najlepszemi gahl.11kami wódki. prohibicy}ny~h z Detroit u.wyb:rzeża ~vy Fl"g u~•vs"ymy P'f"D" r?:Ddio 
dobauia są zmienne. PamiQta dobrze o Browar znajdował się przy Tr.umbuJl &"JlY Mackinac, w postaci holownlka : li !llł ·1 IJ . &IJ.9 U.Ił! 
tej zasadniczej maksymie i tajemnicy po avenue p-od ziemią i posiadał dwa wej- „Geronimo", z transportem 4.000 skrzyn I WARSZAW A. 
wodzenia Tristan Bernard. Jeg-o ostat- ścia: jedno prowadziło z ulicy przez skle najlepszych gatu.nków wócLki. SkrzYJ?-ie . 1?·?0 - Sygna! czasu,_ h_e!nal z ;viciy mar: 
riia reklama jest dosyć oryginalna. Cięż~ pik z owocami i napojami óazowemi a zawierały 48.000 butelek, przedstawia· Jack1~J w Kra~owie, komcim~at lotnic.zo-rnete~ 
• b b b ł . k . . ł dl . Ł> az· ' . h ś, t . L • k' rolog1cz.ny. fo.00 - Komunikaty: mcteorologt-

{I rzuc acz prze ra się w ostJum drug:.e - po .a.czone ~gim po. 1em.nym 1ącyc w~to c ::ia .a1nym amery'"'ans _im cz.ny, gospodarczy, samorzadowv, oraz nadpro-
~kauta i wraz z malcami francuskimi i tunelem, zna1dowało się w mezamiesz- rynku sp1rytual1an11 240.000 dolarowi gram, oraz nadprogram. 16.00-16.25 - Od
:dłkoma skautami amerykańskimi, ba- kanym domku przy Lafeyette Blvd. Gdy Załoga holowni~a została. a_res.ztowana. czyt: .. Kolonie rob~tniczc". 16.25-!6-~0 -
wiącymi przejazdem w Paryżu, w dro- agenci wkrnczyli d<o browaru przez skle- Transport wódki, po dow1ez1~mu go do Nadprogram, komumkaty. 16.40-1 '.O;, -
Jze do Abisynji, gdzie zamierza3·ą foto- puk, nie zastali tam nikog·o, ńdyż wszyscy De'roit i spisaniu protokułów uleół zni- Skr~ynka pocztowa. 1720-:17.45 -:- „Odczyt~ 

5 l . 0 ,.Zwterzęt:l domowe a zdrowie ludzkie . 17.4;, 
grafować lwy na wolności, odbył kilko- pracownicy zdołali umknąć drugiem wej szczemu. -18.15 _ Program dla młodzieży. Trans~isJa 
dniOWY. „camping" w lasach f ontaine- ściem, prowadzącem przez tunel. Wed- f*t@l!I!!! w WWMd*Z2Mii #MW z Krakowa. 18.15-18.55 - Koncert orkiestry. 
bleau. ług oceny fachowców, browar 1który po- 19.05-19.15 - Komuni!i:at rolnicn. 19.15-19.35 

~ siadał na1'nowsze urządzenia, mógł pro- i>VŻUf Y aptek. - Rozmaitości. 19.35-20.00 - Odczyt: „Wy~ 
cieczka w Tatry i Pieniny". 20.00-20.30 - Od-

Wil!y, słynny Willy, c~s-maiżonek dukow:ić dziennie 150 beczek piwa i za- Dziś, w nocy, dnia 27 czerwca, dyżurują na- czyt: ,.Prezydent Raymond Poincare". 20.30 -
Colette-Willy, który żonę skierow na pew.ne tyle przez długi czas produko- stępujące aptekl: Transmisja z Poznania. W przerwie biuletyn 
karjerę literacką, na czem wyszła zarów I wał. Na składzie znal-;.~iono zaledwie 85 M. Lipca (Pi<Jtrkowska 193), E. Millera (ul. ,,Mesager Polonais" w języku francuskim. 
no dobrze żona, jak i literatura, autor I beczek piwa. Wartość browaru określo- Piotrkowska 4<i), W. Gros7.Jrnwskiego (Konstan- 1 22.00-22.05 - Sy!1;nal czasu, komunikat lotni-

! tynowska 15), Pcrelrnan (Cegielniana 64), li.! czo-meteorologiczny. 22.05-22.20 - Komuni-
mnóstwa powieści, niektórych - pisa- no na 80 tys. <lolarów, nie licząc pomoc- Niewiarowskiego (Aleksandrowska 37), S. Jan- l katy PAT-a. 22.20-22.30 - Ko:mu:ikaly: pcii-
nycb z Mcnalkascm fosobistościa nodob Lniczych urządzeń, ia.k tunel. d-0m nieza·. kielcwicza (Stary Rynek 9). (p) cyjny, sportowy, nadprogram. 



t.. K. S.-Widzew 2:0 (1:0). Niedzielne zwycięstwo ŁKS-u 
Robotniczv zesoół wvstą "ił w osłabionym składzie. było przewidziane przez czytelników „ Expressu". 

Przy -..iielicznym udziale publicznośd marnują naido~odniejsze sytuacje pod- Wyniki naszeqo ostatn1eqo konkursu sportowego. 
. odbyły się w niedzielę przed południem bramkowe. Kilkakrotnie sędzia prze.ry-
na boisku ŁKS. spotka.nie o mistTzostwo wa niepotrzebnie grę, dyktując urojone Łódź, 27 czerwca. I, Il i III nagrodę w postaci 2 bile· 
klasy A między gospodarzami i Widze- spalone co w znacznym stopniu krzyw- Nareszcie upragnione zwycięstwo, tów wolnego wejścia na mecz Turyści 
wem. dziło Widzew. które be ~wątpienia zapoczątkuje serję - I. F. C. otrzymali pp.: N. Frid (Brze-

Robotniczy zespół wystąpił do walki Na kilka minut przed końcem 1.ldaje dalszych sukcesów drużyny Ł. K. S-u. zhiska 71}, Hirszman (Pomorska 94), Li· 
1: trzema rezerwowemi, wystawiając na ~ię nadspodziewanie śledziowi II zdobyć Nie było już w ostatnim naszym kon- piński (6 Sierpnia 60). 
pozycję prawego łącznika „weterana". drugą bramkę dla ŁKS. kursie sportowym takich pesymistów, IV, V, VI i VII nagrodę w postaci 1 
Kuczyńskiego. W ta.kim składzie Widze-y.. U zwycięzc::y wyróżnili się M..iikołaj- którzyby przcnowiadali niepowodzenie biletu wolnego wejścia na mecz Tury
nie mógł nawet marzyć o zwycięstwie, czyk, Kubiak i śledź. wzmocnionej drużyny czerwonych w ści I. F. C. otrzymali pp.: M. Zyskind 
Łymbardziej, że czerwoni wystąpili d() W drużynie robotniczej na wysok<Jści spotkaniu ze Śląskiem. Zanotowaliśmy (ul. Wschodnia 45}, Markus (Ce1delnia· 
zawodów z dQść silną drużyną, zasiloną zadania stanęli Nurczyński i Pt!dla~z. jedynie rnikros'rnpijny procent remiso- na 61), Kryszek (Traugutta 8), Zylber· 
Królem. Drużyny wystąpili w następujących wych odpowiedzi. berg (Podrzeczna 10). 

W pienv'SZej części zawodów Wi- skła:dach: ŁKS. -- Sobociński, Radom- Drogą losowania, nagrody w posta- Nagrody wydawane b~ą w czwar-
d.zew rzadko doch 1dził c1o gł·osu, o~rnni- ski. Mikołajczyk, Pegza, Kubiak. Małe.k, ci biletów wolnego wejścia na mecz Tu- tek dn. 28 czerwca m1ędzy godz. 5-7 
czając się clo defer.zywy, Ataki ŁKS-u z Król, Lityński, Jace;:ki, Szałapski, śledż ryści - I. f. C. \V dniu 2 września przy wiecz. w lokalu Rooak~.fi (uL Piotrkow-
trudem odpierała p1·zytomna obrona dru ... II. znaliśmy następującym czytelnikom. ska 49 I p. I. ofic.~. 
żyny robotniczej, mimo to udaje się zwy Widzew - Kuczyński, Malinowski, U ' - *&&f"•••••111•i••••miill'i!..Yl!IB•&m&•••m1M•&&mmm•11•m-
cięzcy zdobyć do pauzy zaledwie 1 pkt. Nurczyński, Berłowski, Pudlarz, Suro
przez Szałapskiego. łwiecki, Kuczyński, Łęcki, Uptas Bęczyk 

Po zmianie stron Widzew ma znacze Boleń. ' ,,Tour de Pologne''· 
nie więcej z gry, lecz nieudQlni łącznicy 

Największa impreza sportowa w Polsce, odbędzie się 

Turys•c·I łb S S K M fi łl (1) w dniach 7-16 września. 
- • • • l'le :11 : • Przed kilku dniami donieśliśmy o za- tor Dynasowski. 

Mając wolny termin, Turyści zclecy- go, strzelonego z dalekiej o<llegfośd mierzeniach redakcji popularnego tygo- Ostatni etap Łódź --. Warszawa. 
dowali się w celu treningu .rozegrać za- przez Wł-odarczyka pod poprze<:z.ką. dnika „Przegląd Sportowy" urządzenia choć najkrótszy, nie będzie z pewnością 
wody towarzyskie z zespołem SSKM-u z jednego z wypadków SSK.M-u, go. ślade mgigantycznego „Tour de Fran- najmniej ciekawym, łączy on przecież 
z Chojen, na boisku tych ostatnicli w u ... spodarze uzyskują drugą i ostatnią bram ce" pierwszego wyścigu kolarskiego do dwa największe miasta polskie, i zade
biegłą niedzielę w godzinach popołud- kę dla siebie z przeboju lewo-skrzydło- okoła Polski. - cyduje może o zwycięstwie do ostat-
ni'Owych. weg-0, Zapowiedź tej imprezy zwłaszcza w niej chwili, w warunkach biegu szoso-

Fioletowi wystąpili w następującym Dwie ostatnie bramki zdobywa dla Ło_dzi, stolicy kolar.stwa polski~go, ob~: wego niepewnym. 
składzie: Michalski r. _ WłodaTczyik, Turystów Chojnacki z centr Hermansa. dz1~a kolo~alne z~1~t,ere~o„.vame; . Dz.is Niekoniecznie bowiem ten, kto pler• 
Niewia<lomsiki _ Trajdos, Szul<:, Szmi,dt . Zwycięstwo fioletowych bezwątpie- m~zemy się J.?Odz1eh~ w1ado.mosc1ą, ze wszy ukaże się na torze warszawskim., 
_ Chojnacki, Węglowski, Ałaszews:ki n, nia zastużone. Pokazali oni grę stoją.cą sprawa or~amzowama p~l~k1ego „Tour będzie triumfatorem całego biegu. Do 
Bfa.szczy(iski II, i Hermens. b. wysoko na poziomie technicznym. de fran~e przy_b_rała JU~ konkret~e każdego etapu będą kolarze startowali 

Do przerwy fioletowi grają pod wiatr z gości podobał się Ałaszewsiki n, ~fęzt~~?te1p~v1.ą~10r~•1h obecneJ przedstawia razem, lecz przecie nie razem będą eta-
{ słońce, wskutek tego osiąga1·ą J'edynie który prowadził wspaniale swój napad T - p' I „ ni PY kończyli. W klasyfikacji ogólnej na 

S I 'V7ł d k · M eh sk I , our de o ogne orga zowany pierwszem mie3'scu będzie ten, kto WY. -wyni.k remisowy. Już w pierw.szych mi- oraz zu c, ·w o ar<:zy ~ i al i w • ' „ 
nutach Błaszczyńs.ki II uzyskuje prowa- bramce. Najsłabsi skrajni - rezerwowi. 1est przez „rrzegląd S~ortowy przy każe się najmniejszą sumą czasów, u-
dzenie dla Turystów. Gospodarze .rewan pomocnicy. U miejscowych atak grał po pomocy Z":1ązku polskich towarzystw zyskanych w poszczególnych etapach. 
żują się zdobytą bramką z rzutu karne~ prawnie, zdradzając od czasu do czasu I kolarskie~ l Warszawskiego towa~t:Y: Tak więc ogólnym zwycięzcą może być 
go, za rękę Wł-odar-c.zyka. W tej fazie mądre posunięcia i kombinacje oraz śro 1 stwa cykhstów. Powstały. trzy komtsJe. kolarz, który w żadnym etapie nie ZwY 
zawodów _ gra róvmorz~dna. dek pomocy. I sportowa, gospodarcza i fma_nsowa, ~tó- ciężył, lecz dzięki regularności swojej 

" B __ 1_ • • 1 b ł d re przeprowadzą organizacJę techmcz- i metodyczności zawsze był w liczbie Po zmianie stron koncertowa gra fi<>- r<Wud\.all"z, muno, 1Ż goa e Y Y nie o · 
T t h kt

. d . . . . ł obrony, po przerwie b. słaby. Niewia- ną imprezy. • . najpierwszych, za jeźdźcami, którzy w 
e owyc , orzy na a1ą JeJ wspama " domski słabo grał do przerwy na obro- . Bi_e~ odbędzie, ~ię w dniach 7-16 jednym dniu, dzięki nieobliczonemu ner-
te.mpo. Turyści grając do przerwy środ- w1 zesma 7 wrzesrua z toru Dynasowe wowemu wysiłkowi, zostawiali wszyst kową tr6i'ką napadu, zrozumieli, iż trze- nie a po zmianie stron - BłMzczyństki • . • 
b 

II-gi. go kolarze rozpocz~ą p1e~wszy etap, kich za sobą, by w następnym, wyczer-
a zmienić tą taktykę na wąskiem bois- Sędziował, b. gracz SSKM (1ewo- prowadzący d? !-ubhna. J?ma następu~- pani, plątać się gdzieś na szarym koit· 

kOud S~KM., i płos!anwoilid' gbrać bs.kramk.zycl.łamt skrzydłowy) naońół do br.ze. Popełnił Qll go, 8-go wrzesma! z Lublma udadzą się cu. 
miana posz a im na -0 re; r 1 za- 15 do Lwowa Trzec etap Lwów R e Jak się dowiadujemy, przyrzekł J•uż częły się sypać jak z rogu obfitości. jednak błąd przy egzekutowaJuu rzutu • . 1 

• , - z -. . . ~ar:iego na korzyść miejscowych, p.oni7- szów, odbrędz!e się 9-go wrz~snia, a 10 swe poparcie dyrektor państwowei:o U• 
Już w 3-eJ min. po ładne1 centrze waz do strzału przygotowywał-o się cxawh, wiodący z Rzeszowa do Kra rzędu wychowania iiz))cznego i przy-

Hermansa - Ałaszewski Il strzela głó"' dwóch zawodników a rzut wykonał trze- ko~a. W _g!odzie podwawels!c!m ucze- sposobienia wojskowego ppLk. sztabu 
ką, efekti:>wnego drugiego goola dla ci gracz SSKJvl. Zmylono w ten sposób stmcy wysc!g!l odpocz~ą dzłen Jeden,_by gen. J. Ulrych, a dyrektor departamcn-
swych barw. bramkarza fioletowych, i nic też dziwne 112-go wrzesma udać się dro~~ okręzną tu sanitarnego mhtisterstwa spraw woj~ 

Tr.zecią bramkę strzela obrońca S.S. go, że pa:dła bramka. do Cz~to~howy. Z pod JasncJ Góry. do skowych generał Rouppert obiecał ułp~ 
ICM. samobój<:zą po wytworzeniu grot- Pod adresem sędziego musimy zazna Poznama Jechać będą 13-go. W stohcy twić zorganizowanie kontroli i opieki 
nej sytuacji przez Węglowskiego, chcąc czyć, że bramkarz winien był wiedzieć, W!el!rnpol~ki kol~rze znów będą mie!i lekarskiej, wydając odpowiednie instruk 
bronić na korner. któremu graczowi przeciwnky drużyny dz1en folgi, b.Y fa-go. pędzić do L~dzt. cje lekarzom wojskowym poszczegół-

Również i czwarta bramka dla Tury- powier.zono egzekucję rzutu karnego. Z paszego l!łla~ta dm~ 16-20 za~onczą nych garnizonów, przez które przeleż• 
stów była niezwykle efektQwna z wolne Publiczności b. dużo. om olbrzymi ratd biegiem do stohcy na dżać będzie trasa biegu.. 

Sfibbe i saidel . w dn:u 4 lipca Sensacyjna klęska braci Stołiirow. 
na bokserskim kursie olimpijskim gra Hertha wiedeńska z l..}\. ()-em B . 

Jak się „Express Wlieczmny" do- Dowiadujemy się, że w związku z rac1a Stolarow mistrzami Poznania w grze podwó!nej 
~iad.uje,. tr~ne~ ?okser~ki pol~kie~ dru- pon.ies:onem1 przez Ł. K. S. stra:tanu na Mic:dzynarodowY turniej tennisowy IS.", p. Geisslerową 6:0, 6:0. Półfinały 
zyny ~hmpIJSkL~J b. młst·rz . Nterruec p. zawodach Ł. K. ?· -. ~ertha (Wfode11) 

1 0 mistrzostwo Poznania zakończył się tej konkurencji dały następujące wyni
Otto N1spel, ktory prowadzi ohe.:n:e w z powodu dwudmoweJ niepogody, . .lter- I dużym sukcesem rakiet J)ulskich, a w ki: fridetzky - Eck ~tein 6 :O, 6 :2. Du
Poznaniu kurs dla przyszłych o1impij- tha" odjeżdżając, przyrzekła Ł. K. S„ pierwszym rzędzie świetnie zapo\via- bieńska - Warmi6s1 a 6:1, 6:1; finał: 
czyków obecny był w niedzi.e ,ę na za- ż.e w razie wolnego jakiegokolwiek ter- dającego się Warmińskiego. Dubieńska - fridetzky 6:3, 6:0; bar
wod~ch bokserski~h i ~obow~ąza! do ~i:nu zawita . ~o ~dzi z~ stosunkowo I Turniej rozegrano na nowych kor- dzo łatwe zwyrięshvo przy duże! prze' 
przYJazdu na kurs: frwma Stibbego i nizszą ceną mz wowczas 1 rozegra do- tach ·A. z. S-u przy licznym udziale za- wadze Polski. 
Artura Seidla. datkowy mecz w Łodzi. I wodników zagranicznych i najprzedniej W grach podwójnych panów w pół· 

Stibbe spotka się w na~hodzącą Ponieważ obecnie .,Hertha'' .~osta·ta szych krajowych, z łodzianami, braćmi finale: bracia Stolarowie biją zdecydo· 
nied:złelę dn. 1 czerwca z kolosem gór· zaproszona na tournee do Łotwy, ~k~e~ I Stolarow na czele. wanie parę J:mchowicz - Loth 6:1, 6:3, 
uośląsk •m znanym w Łodzi Wocką a w rowala Hst etu Ł. K. S., w którym tlono- W grach pojedyńczych panów rczul a Brauer i dr. Juliusburgcr wchodzą bez 
tydzie11 później w eliminacyjnych za- si, że chętnie rozegra w przeiddzle ·taty w ćwierć. finałach były następują- gry do finału, gdzie ulegli łodzianom 
wodach z obecnym mistrzem Polski mecz z L, K. S. w dniu 4 lipca (dzień ce: Stolarow J. - dr. Dobrzański 6:1, 4:6, 6:3, 6:0, 6:4; była to zabawa kota 
wszystkich wag Kupką. Mecz oowyż- rob-oczy). Ł. K. S. WY'razit zgodę na 1 6:0; łatwe zwycięstwo łodzianina; z myszką, bowiem nasi reprezentanci 
szych tytanów polskiego pugilatorstwa wspomnianą p.ropozycję,je<lnak w.szc1.ąt 1 

Brauer - Steiner 6:0, 6:2; Stolarow górowali bezapelacyjnie i trzysetowy 
odbędzie się w Poznaniu pertraktacje co do warunków finanso- M. - Koch 7:5, 6:4. Warmiński - Loth wynik odpowiadałby wi~cej stosunko· 

przy drzwiach zamkniętyc'1 wych. I 6:4, 6:3. Półfinały: Stolarow J. - Brau '-"i ~1t. 
bez udziału publiczności. Zwyc1t;zca te- Jest pewnem, że mecz ten dojdzie do er 6:2, 6:8, 6:0. Stolarow górował zde- W grach mieszanych w półfinale 
go meczu jedzie do Amsterdamu na . skutku i publiczność nasza b~dz1e HJ<o- cydowanie, a ponadto był wytrzyma!- zwyciężyła para fridetzky - Stolarow 
igrzyska olimpijskie. g?a jeszsze raz obejrzeć grę dosk0nałej szy, naogót jednak gra ospała i prowa- M. po uporczywej walce parę Stolarow 

Zapowiedź tego mxzu 1~budzita ko- wiedeńskiej drużyny, która riowstawita dzona w wolne111 tempie. Warmiński - - Norman 6 :2, 1 :6, 6:3. Warmińscy po-
losalne zainteresowanie. w Łodzi niezatarte wrażenie. Stolarow M.. 6:3, 1:6, 8:6; tu również konali zespół Eckstein i Brau<Sr 3:6, 6:4, 

Niemal vvszyscy czolow; ph~~ciarze Również na prośbę „Viernw" wie· zwyciężył pardziej wytrzymały, lecz 6:0, była to właściwie walka Warmiń-
zgromad2)il~ się już w Poz:rn'1:u w Cen ! dei1skiej Ł: K. S. wszczął pcrtrakta-::je mecz miał znacwie żywszy przebieg,, skich przeciw Brauerowi, który w bez
tralnej W·ojskowej Szkoie Gimnastyki i co do rozegrania w Łodzi dw.'~ch me- a Warrr1!i1ski był bezsprzecznie lepszy. ' ceremonjalny sposób odsunął od gry 
Sportu, gdzie pod fachowcm kier:1'\vn·- czów. Propozyc:a Ł. K. S. jes·. dal?.k:l W finaie ten ostatni pob~t J_. Stolaro'Ya swą partnerkę: Vv ~finale tr iumfowała 
ctwem tak wybitnegc· pi<;sc:arza jak:m i<ląc~ . snod. ·ewać s· ę przeto r.ależy, że G:l, 6:4. 3:6, 2:6, 6:2, goru3qc nad mm łatwo para Pndetzky - Stofar~~w .M:, 
jest trener p. Ni:Spel odlłJ,\vaja sie in.-

1
1 1 łódź u~rzy V.c~;nę w Łod2i j;;szcze w I W grach poj.e~yńcw~h pań yokon~-( wygrywając 6:3, 6:2 z :Wafmmsknru. 

tensywne tren;:ngi. ciągu miesiąca lipca r. b. I ta łatwo p. Dub1enska mistrzymą „A. Z. 
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WIELKI PODWóJNY 

I) LYA 
jako gwałtowna i namiętna dziewczyna uliczna, 
w swej najnowszej kreacji, wspaniałym filmie p. t. 

li) NaJnowszy tllm „Kr61a wytwornej mody'• 

RO LA 
,------, T I Dramat I ancerz 
"-:.0.=.:Y.!.1- ' ' . za pieniądze" - rnrnorn1 
Beztroski żywot viveurów światowych! --- W pogoni za błyskotkami dnia. „Gigolo'', wytwór współczesnych dancingów paryskich. 

Ilustracja muzyczna pod batutą A. CzudnowslUego. ;,;;.;;;;..;;. ___ ~---------~;;;....;;.;.;,;;;;; _______ ._..;... ____ ~ 
Pocz.ątek seansów o godzinie 4.30 po poł • 

TEATR 
RE\VJI 

• 

TEATR 
REWII 

CASINO 
Dziś powtórzenie premjery rewji! _ 

Pożegnalne występy 
pp. M. KorsldeJ, J M•cheHldeJ, Annv I Halln» ZaboJklnsrch, 
.I. BoroA•lde90, R, Gleraalellisklego, M. Halicza, Wł Szczer· 

blec-Macherakie90 oraz z••1tołu baletowego. 

,Mów pan do lampy' 
Wielka rewja aktualna w 2-ch czę§ciach, 16 obrazach, 

D·ra Plełrasz;ia, W. Polaka, M. Domosławskiego I K. Tonut 

W programie między innemi: 

nPanoplicum łódzkie" 
Słowa W. Laka Rysunki St. Dobrzyńskięgo 
DyrektO'r Bajda, Komendant Strohman, Mecenas Piotruś Za-Kon 

Pani Gnietnieńska z Austro-Daimlerem, 
Kazimierz Niedopoznański z Autoplajtkiubu. 

,,Łódź na płótnie'' 
Słowa W. Laka Karykatury s. Dobrzyńskiego 

,,Kadysz" 
I 

,„Sojusz narodów'' 
„Pożyczka amarykańska dla l\odzr· 

,,Cymes i Cures" 
Sketch D·ra Pietraszka 

,,Porzucona i' 
Skekh M. Domosławskiego 

Zapowiada p. Jerzy Boroński. -

Orkiestra pod dyr. p. L. K l\N TORA. 

D1ii z 1ne~~taw:enia o ~udl. I i 10 

A~e~a Kośduszki 68, 
tel. 22-90, 

Dnia 2 go lipca 192R r. otwie~ 
rają nowy kurs dla zawodowych 

i amatorów obojga płci. 

Zapisy przyjmuje kancetarja codziennie 
od gcxh. 9 do 12 i od godz. 14 do 20 

UW AG At Ceny przystępne, ratam, 

·xxxxxxxxxxxx 
'Lsmli!ll1B111111RB11E11111BIB1m1i111„1111„1111m111111~„lll!1mam1111•&~i!Mł"'Y'P"@'illlilll'ill!Rf.!~-·m1w111111i1 
' -
LECZNl.CA, I Doktór ł Dkazja1!ł Doktór 

leka!t:c:i~;c~~~~tóa6:n;~i1R~n~~nfy. ·K łinger 'OD' UO[·~·J 'nłrmr*1ni[lY-" 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 t ~U U 0 llj J'I\ 

(~rzy przystai:ku tramw. pabJanic·,ChOl'obu wene· specialista choróh 
kich) przy1m11Je chorych w choro- ryt:zne skOrne . skómvch i wene-
baclt wszystkich specjalności od g.I I wff>sów we wszystkich ga- h 
lu rano do 7-cj po poł. Szczepienie leczenie lampą tunk~ch .i _kolora~h. p· rvcznvc ng 
ospy, al'laliZ"I (moczu. kału, krwi, kwarc. Na1tarue1 nl.lbyc 1otrkowska 3 

pl~ocin e?1:d.) oper3acje, o;atrtunki. Andrzeja Nr. 2 motna 7Z TEL. 44-92. • 
cOra a z~o e Tel. 32-28. 12 Wschodnia ~ . . d 11 d • • przY1mu1e o tt 

\V!zyty na mieście. God itny P1'2Yl~d: poprz. of. II piętro 4 pp. i 8-9 wiecz, 

I Zabiegi i Qperacje od umowy. Kąpiele C)d 1.30-2.30dla~al'i od 10-1 i i 3-7 w niedz. i święta. 
świetlne. Naświetlaniil lampą kwar- od 6-.8 -dla Panow od 9-2 po poł. 
cową Roentgen, Elektryzacja. Zęby Wnledziele i śWiQ-
sztuczne, korony zlote, platynowe od 10 - 12 

'i mosty. · 
W niedziele I święta do goP,z. 2 Po p. 
~~~~ __............ ..... , it1t"•- -Dr. med. 

OKAZJA!b h. 
P~zy nr.s]o11mc1 H Z5 w P.odvTórzu

1 UulGZ 
ulicy U Il JIU n II piętro -1 Cegielniana 43 

u Tel . .-41·32. 

A PRZYDJCINA Specjalista chorób . U skórny~h, wenery<;z• 
1nvcb .1 moczopłc10 

mo_żna dostać o·brno·w. flł[ln0 m'.!11.n. _wych. Naświetlani~ 
duzy wybór - •laf. Iii Il · Il V lampi\ kwarcową. 
ma·nvrh wsze~iego łn•f h[ na d. ogodnyah Payjm11ie c:sd · 
n Jltll rodzaiu - . ~ li - warunkach '." g ... 8 do 10 rano 

tJłkn pn 2 zt tY«Odn BWO. :i:~h'":~~ii Dl~t>a~~83_~· 
VK(lf fiWAlf WY o'ddziem~!°czek~ 

tCigarettes) 1.~1r~. med. 
niedoścignfonej wartości! . . 

Radio-Gumm centrale. Wien. capistran- J. I RHłf Om 
· gasse 8' Z1ełooa łJ 

Or. Lłkarz · llłDłJU8 ·c_horoby skorne 

I ff E bb E R ·t .8 . 1 weneryczne , . OIOWł{l Usuwan•e szot.cii· eych włosów -el\!k· 
Chorobv skorna • . tiolizą 

I wener!J!czne orzyjmu1e w lecz: Leczenie lampą 
r'taw-rot 2 nicy ptzy ni. Piotr- kwarcową. 

do 10 r. 1-2 i 5-8 kows~ie1 294· 1>rz:yimu1 e . od 4-8 

I dla pań spec, od codtlenrt1e od gQ.dz Panie od 4-5 
5- 6 2-7 wlecz Ntedzi-'la ' \I- I 

c1la ni.cz~Jl)ożnycll . Dla niezamożnych 
I ceny lecznic. I cen~ lecanic. 

Pokój 
· umeblowany 
frontowy z elek· 
· tryczn. światłem 
i wslelkiem1 wy 
goąam1 wolny od 
1-go lipca: Wia
domość: Zerom• 
skiego 22 m. 14 

MI ri l K-A ft ;ł E 
2 połiojowe 

kuchnia. łazienka, 
gaz. elektryczność. 
w śródmieściu ' od
dam na letnie mie· 

.siące małżeństwu . 
lub pojedyńczym o
sobom, Zgłoszel).ią 
,sub „32/21" do adnt 
.Republiki". 30 

Dla oftrodowej za-. 
bawy ognie bee 

galskie, nildety. lam• 
piony. chorągiewki. 
confetti. serpentiny, 

czapki, parasolki 
poleca I. Woinica 

Piotrkowska 126, 
Telefon 25-74. 31 

Obuwie. firanki 
swetry, bielizna 

manufaktura na rąty 
tanio „Kred,yt" Na.• 
wrot ' 15, I piętro • . 

front. 31 

Ubiory męsltie, 
damskie, obuwie 

swetry na wypła
tę. Piotrlwws'<a 37 
III wejście l piętrc> 

~amochód „ Tatra" 
ł'ł 6-osob. landolet• 
ka z licznikiem ikon 
ce:;ją oraz „For.d" 
odkryty. mało uży• 

------ wany do spr:i:eda
nia. u1. Andrzeja 14 IZJk · Df ł[i8[J 

pl:>locłl eleganckie 
paletka, sukieuki, 

ubranka, szpilhoze· 
ny oraz: bieliznę 

dziecinną. 

Ceny konkurettyjne 

Wnonkł dtma·ine. 
Szyk Dziecięcy 
Nowo-Cegielniana 5 1 

Uatdy Polak powi· 
Ił nien pisać popra 
wnie (ortograficznie) 
uczcie się więc listo 
wnie pblskicj piso· 
wni. Kursy bt:chal
teryine prof. Seku
łowicza, Warszawa, 
t..6.rawia 42. Ląd-aj 
cie prospektów. 15.7 

______ __.-....... --· ---w""'"' -~-. -li. 4.oo miesi;nie::::Z~wa-5"°iL- 0-ł . . 
Prenumerata . mieslęcznie.-Zagranicą 1 złotych onicsięcUlic.- g oszen1a. ZWYCZAJNI!: iii: n włl!n" asnrm~ (na itmi1e IO-szpalt). w Tf!KSC~1 

40 ii:rosiy za wierz milł«netrow1 (oa stroate 4 upalty). Z.arec~ynov..-e I zaślubin pe 
te.kście IO zt Zamiejsc()we o 50 proc. Za1tr. o 100 proc. drożej. Za termliv.iwy drua 

0Jlosze6 admlntstr. ale od1>0wl;lda. Ot'Oboo IO &r· Poszuk. pracJ 5 rr Naimll !!O 11'• 

_ Odnoszenie do domów ID zr~:v. 
Redakd8 I Admlnistracta. Płotrkowsu O.. uodziay przyje~ reda'kcll 6-l 
~elelODJ redakc:ll 21-U. ai-ła. a...H llO poi. Rękopisów alezamó\v~ 

:felefa •dllDlnlstracil :n.H - - - - llYda ale zwraca sic;. - - -
il1łoszeala kolo(O•ł \1111 llimałDa wlcłko6C 6wlerc ltrOIQ') 100 ~oceat ar• 

ii ~Yllk:t„ ..R~" ..... odpw,. Wbb'll• PGllłr. ·~-------~~---------------~--~---------------------~-----------------w drukarni „RepuLli~a" S. z Oil'. Odp. Piotrkowska 49 j 15. Redaktor odl>ow„ Jao CJrobdniak. 




